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o kim m6wią w' Łodzi? 

.Areszłowany onegdaj za szantaż b. 
urzędnik kontraktowy łódzkiej delegatu
ry skarbn, Juljan Woźniak. 

Sowiety chcą zawrzeć 
z Rumunją pakt bezpieczeń

stwa? 

Berlin. 20. 10. (Uni.ted P.ress). - Wedle 
doniesień .,Telegrallhen Union" z Bukare 
sztu. mial się rząd rosyjski zwrócIć za 1'0 
średnIctwem min. Skrzyńskiego do rzadu 
rumuńskleg.() z propozycJa zawarcIa rosyj 
sko-rumuńskie2'O paktu bezpIeczeństwa. 

Propozycję tę uczyni! Cziczerin w cza 
sie swojej wizyty w Warszawie, zaś min. 
Skrzyński skierował projekt do Bukaresz 
'tu. 

Wedle doniesień tutejszych kół polity 
CZllych. rZl:\.d rumuński polecił generałowi 
Jovanowicowi, który przewodniczy dele
g-ac.ii rumuńskiej na rosyjsko-rumuńskiej 
konferencji w sprawie ure.g-ulo\vania ko
munikacji na rzece Dniestrze, ażeby w te1 
sprawie odbyt narady wstępne z delegata 
mi rosyjskimi. --

Giełda 

PIUPWSZ8 ppzedu. wopszawsha. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-Yorl( 
Paryż 
Praga 
Szwa:caria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 
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26,57 
17,7fi 

1'534 
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24,00 

Opuna ppzedo. UJapSZaUJS~a. 
Dolar 6095 

TpZBlło ppzedg. WBPSZ8WsBe. 
Dolar 6,10 

Tendenc;a utrzymana. 

Gdańsk jak wczoraj. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym Da ryoku ' pie

Iniętnym w Łodzi dolar kształtował się 
IPo kursie 6,12. Banki wymiany 
ku nawały około god7.iny 12 ej efe
kty po kursie 6,09, 6.10, sprzedawały po 
6,12. 

Tendencja słaba. Podaż duża. 
---::---
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Europa uzysk la za i 'szenle broni, 
conajmniej . na okres dziesięcioletni. 

Locarno dalszym aktem wojny o pokóJ. Nie było bitwy o zachodnIe 
granice Polski. 

Wyjazd ministra Skrzyńskiego do Moskwy nastąpi na wiosnę. 

Minister Skrzyński udzielił przedstawi 
c:ielowi "I. K. C." wywiadu. w którym w 
sposób optymistyczny przedstawia prze
bieg wypadków ostatniego tygodnia: 

DALSZY AKT .. WOJNY O POKÓJ". 

KonferencJa w Locarno - mówił min. 
Skrzyński-byla w calem tego sTowa zna 
czeniu doniosła dla Europy, była wydarze 
niem poIitycznem pierwszorzędnej wagi. 
Kto zaś był świadkiem i uczestnikiem ob
rad. ten nie mógł się op.rzeć również zdu
nńeniu. To nie była 1wykła tJtOłltycztW trOll 
fere~ia. Cech'Owata lą przedewszYstkiem 
atmosł~ra dobrei woli. pojednawczości i 
dobrego poięcia realizmu. Dlatego w atmo 
sferze tei wyczuwało się zarazem PQwa
gę chwili i o!rrom odpowiedzialności, cią
żącej na uczestnikach konferencji. 

OCZY EUROPY. 

- Nie dziwie si·ę. pa'nie ministrze. To 
stara., nieszczęśliwa Eur(}1)3 patrzała mi
ljonami oczu przez szyby sali w Locarlw. 
OCZY te wołały o pokój. 

Byliśmy wszyscy pod grozą i urokiem 
tego wolania. Wyk0'12liśmy w Locarno 
wielka pracę, mającą na celu utrwalenie 
pokoju i zap:.:wnienie bezpieczeństwa. Pra 
ce nasze nacechowane byty akcentem r.{}!i 
darności i pokojowego współdziałania. To 
iest bardzo wiele. 

.. PESYMIZM W POLSCE WYPŁYWJ:J\ł 
SŁABYCH NERWÓW". . 

- Powinniśmy mieć silniejsze nerwY 
- rozpoczyna· znowu minis,ter - chwHa-. 
mi opanowuje nas niespodziewanie i ·bez 
powodu źle pojmowany nastrój wielkomo 
carstwowy. aby za chwiJę ustąpić miej
sca dziwnemu pesymiżmowi i brakowi 
wiary we własne siły. A przecież należy 
patrzeć na świat przez własne OCZy. 

Nawet w najg'()ł'Szym razie, nawet 2dy 
by nikt na świecie nie wierzył w miedzY
narodowe sumienie i możn(}ść zrealizowa 
nla POwszechneito ookolu. to i w takim ra 
zie należy konferencji w Locarno przypi
sać wielką wagę. Europa uzyskała tam za 
wieszenie broni przynajmniej na okres 10-
letni. 

WZMOCNIUSMY SOJUSZ Z FRANCJA. 

Pozałem Po'lska zachowała nienaruszal 
IlOŚĆ traktatu wersalskie20 i obroniła w 
całeJ pełni sojusz pOlsko-francuski. Nie tyl 
ko obroni,fa. Nasz sojusz z Francją wzmoc 
nil się o sto Drocent. Rozszerzono ramę te 
go sojuszu. Dziś nietylko prawica francu
ska i sztab fra'ncuski są naszymi sojuszni 
karni. lecz cały naród francuski. Sojusz ten 
znalazł obecnie popa'rcie całeR"o parlamen 
tu francuskie~o. Rządy polski i i'rancuski 
znajdują więc obecnie na1lsn'nieisze popar
cie dla te.~o sojUiSzu ze strony najszer-

szych warstw swoich narodów. Oczyw'i
ście sztaby wojskowe obu państw będą 
prowadziły nadal swoja pe.tną wspólwa
cę. Lecz my Polacv nie możemy ograni
czać sojuszu tylko do wojny. Musiał on 
Drzetrwać również próbę pokojową. Osią 
gnę,1iśmy też i w tym kierunku 'doskonale 
wyniki pełnej współpracy z nasza sojusz
niczka. Nasz sojusz z Francją został uzna 
iłY ł za~warantowany przez An~łię oraz 
prZe? wszystkie państwa biorace udział w 
konfcrctlc.n. 

Dwaj demokratycznI kr6lowie. 
Król Chrysttan duński i Gustaw szwedzki, 
podczas polowania na losie w Wermland'; . 

NASZE WSPÓŁDZIAŁANIE Z ANGL.JA 
W LOCARNO. 

AngIja, z którą zresztą w ' ciągu prac 
konferencji współdziałaliśmy ściśle. dosko 
nale ocenia naszą 5=vtuację. inne zaś pali
stwa zrozumiały nasz.e pQłożenie i przez 
'podpisanie paktu dały wyraz należytej 0:
cenie układu stosunk6w. Powiększyliśmy 
autorytet i znaczenie międzvnarodowe 
Polski Byliśmy przecież w pierwszym sze 
regu \valczących o pokój Europy. Wpro
wadziliśmy w,raz z innymi uczestnikami 
konferenc.ii sprawiedliwość w międzynaro 
dowe stosunki. 

POLSKA NIESPODZI.ANKA. 
Do ohwili naszego przy.bycia ł1:lSPlro. 

wano uczestników konferencji, iż Polska 
jest kotłem bałkańsJdm, iż pokÓj w Euro-! 
pie kończy się na wschodniej granicy Nie 
miec. Sprawiliśmy w Locamo me spo.. 
dżi3Jukę. Przekonano Siłę, że nie my Je
steśmy czynni:tdem ttiepokołu. 

- Jaki oddźwięk znajdowa'ło sraoowl
sko deleR"3cji po1skiej? 

- Minister Chamberlain oświadczył 
mi opuszczając Locarno, że obawłał sł~ 
iż Polska hedzie najwiekszą przeszkodą 
do osla!!;nięcla pOrozumienia. TymcJ,:ł. 
sem przekonał się. że przyczynUi5It1v\~tę 
wy(1ntnie do u!'unieda trudności. Uczest
nicy konferencjj przekonali się, iż Polska 
orowadZli zdecydowanie pOkojową polity 
ke i w ten sposób PIT'czynia się znakomi' 
cie do og-ólnej pacyfikacji Europy. Na
sz' wejście na operną konferencję było do 
yrt>rlem. że wszystkie sprawy sporoo zo
s-f"ły uSlJniete. a nasza taktyka przynic
sta nietylko pomyślne wyniki dla prac 
k 0 nferencii, nietylko ściśle współdziałanie 
m:pdzy Polską, Ang-lją i państwami , za
chodniemi, z któremi stawaliśmy w jedne 
Pvm froncie. ale data r6w.nież w wyniku 
zbH7enl~ między P,.,lską a Anglją. 

- A bitwa o ;;;achcdnie gł'(~;nlice POiski 
panie tninisłrze? 

- Nie hyło bitwv o zar:bo-dl::~ nasze 
~ranice. Nie mo-'n i,-,j 1-"1\ Nie byfo mo 
żl!we wypowiedzenie tego slowa. Ja tej 
bitwy nie p-rzyjąłer.l, ~"i jej nie pr.::E-pro-
waaz?·"m. . 

. - A więc. jakto. juiczytaltśmy. w 
Locarno nie było zwycięzców, ' amiżwy
Ciężonych. . 
,. Owszem byt Jeden zwyciezcJ.: . spra
w'Nł\iwość i : 'ea pokoju -j bezp,i-:~zeń
siwa. Słt'''znie to podk.rcśtił m:i.nłster 
Chamberla,in. 

• NIEMCY PONOW~.r.E PODPISAŁY 
, TRAKT,. .. T WERSALSFI". 

- Pragnę do.wiec1zieć sif'. jak pan m;
nister ocenia wyniki konferencji w Lo
camo dla Polski? 

Doniostość prac konferencji poIeRa na 
h:,.l że Nieucy nieT "~ne podpis ... !v 
właŚciwie p - raz drugi tra:_: .. t Wersal· 
ski. 

WYJAZD M.IN. ~WRZVŃSKIEGC DO 
M.OSKWY NA WIOSNĘ. 

. Wyjazd mój ~;) MO:Skvr ' nie I'Cl.stąp\ 
przed wiosw. ~atomias~ n3lleźy . ju~ w 
najbliższym czasIe oczeklwac podjęCia z 
Tzą,d?m sowie~kim prac przy ~otowaw
cZ'Tch do rOokn'wa{' o UWQWP. handlową. 
Również w bliskiej"przyszlcści podjęte b~ 
dą roko\va'l1ia o zrealiz(""~ 'ie i zHkwido 
wal1iie m:l"'7!1(> '~ - l, nrzypadają('~r( :l folsce 
z ~ytułu njektórych pQstmwwi~' 'raktatu 
ryskiegv. 

>s 
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Pierwsze oznaki 
polepsze la. ' 

Spoteczeńs'tiwo nasze, jak 'fo słusznie za 
uważyl mi.n. Skrzyńsk~, malo wierzy w 
:swe własne sity i pod wrażeniem najmn.iej 
szych nawet niepowodzeń. chęlnie podda 
Je się podszepłom skrajnego nieraz pesy
:mizn1U. Tyczy się tO nielylko d.zi'edziny po 
myki. ale Także SlPraw gospodarczych. Je 
żeli weźmiemy jeszcze pod uwagę, że o
statnie przesilenie. które nas dotknęło. nie 

.było wcale .,matem niepowodzeniem" le'cz 
ciężka kafastlrofą. 'fo łatwo będzie zrozu
mieć. dlaczeg-o poprostu lonęliśmy w oICe 
anie pesymizmu i beznadzięjnei rezygna
cji. 

Tymczasem sytuacja. cia;.g-le jeszcze nIe 
zmiernie trudna. zwłaszcza d:la jednostek, 
zaczyna się nieznacznie poprawiać. Prze 
dewszv~tkiem ustabilizowała się nasza 
walwta. co jest czynnikiem pierwszorzęd- . 
nei waR; w naszych usi~owal!1iach o odro 
dzeni e schorzałeg-o org-anizmu gOlSpodar
~zeg-o . K;lkanaśde milionów, które rząd 
wyda-ł w celu wstrzymania ruchu zniżko 
weg-o, nie są wcale straconym i niepotrzeb 
!lym wydatkiem( jak to chc'ano przedsla 
wić z wi.elu stron. lecz oplac. się inwe
stycją. która podczas zarysowudącego się 
już ruchu zWYŹJkowego 'z!otego przyniesie 
bodaj większy jeszcze zysk w formie na
plvwu 'walut óhcych do kas Banku Po,l
skiego. 

Pakt. że jUlż we wrześniu bilans han
dlowy był czynny i że ta nadwyżka eks
portu nad importem utrzymuje się nadal, a 
nawet wzrasta. jest dowodem. że w naj
bliższym już czasie trzeba się ,będzie li
czyć z ruchem zwyżkowym zfoteP:'O z po 
wodu wzmożonego napływu walut eks por 
lowych do kraju. Nie ule~a watpIiwośd, 
że w obecnej chwili ra'czed odpowiada 
nam stabilizacja złotego na obecnym po
ziomie. aniiżeli jeg pOwrót do parytetu, al
Dowiem wyższa wartość naszego pienią 
dza zmniejszyłaby na'Sze zdolno,ści eksp-or 

.t e. które 'się tak korzystnie zarysowały , 
( . Pewnikiem niezaprzeczonym jest wo-
bec zdecydowanej poprawy bilansu han
dlowego utrwalenie się wartości naszej 
waluty. Dlatego też dziwnemi się wyda
wać muszą alarmujące podszepty. w ro
dzaju tych. jakie jedna z posłanek pozwoli 
ta sobie rozpowszechniać wśród sfużą
cyoeh, że złoty musi wPaść. zatem powinny 
swe oszczędności 101mwać w dolarach. 

Taki karygodny stosunek pos?ów sej
.mowych do wa1ufy krajowej to w okre
sie, gdy się zarysowuje powolna, ale nie

;wątpliwa poprawa, jest defetyzmem w 
,najgorszej fo'rmie i powinien być napię't
inowan·ym. Wiara w swe sity jest najwlę 
,kszym skarbem tak jednostki, jak i naro
;dtt. Kto tę wiarę podrywa dopuszcza się 
:wyslępku przeciw państwu i spoteczeń
;sfwu. Tacy ludzie powill'tli 'Pójść do ~a
:musa przeszfości, a nie mieć pretensje do 
:wplvwania na losy narodu. 

Wiadomość o pomyślnem zal(ończelll1t 
~przedwstępl!1y'ch perrakfacyj o po·tyczkę 

dolarową i poprawa bilansu handloweg-o. 
:lo są fakty. które wbrew krakaniom nie
:klórych posłanek, każą wierzyć w dobrą 
:przysztość ztotego. N. 
WN 

~a mar~ine~ie ~m[e~U ~tei~~ra. 
~ząd nasz chce rozwiaf bajki 

o Olszańskim. 

Berlin, 20. 10. (Pat) - Radca legacyj.
ny dr. Jackowski złoży! dziSiaj imieniem 
posel:sfwa polskiego w Berlinie de-marche 
iW urzędzie spraw zagraniczmych. domaga 
Jący się. aby władze niemieclkie dostarczy 
iły dokumentów uwiarogodnionycb w s,pra 
!W,ie Olszańskiego. Dokumenty te bowiem 
mają decydujący wpływ na przebieg pro
,cesu Sieigera. 

Były komisarz dla spraw polskich 

leu[lJń~ki l~ielł l ~ma[~U ~i~OWeIO W Wamawie. 
Aplikant sądowy··· kobieta karygodnem niedbalstwem 

dopomogła mu do ucieczki. 

Z Warszawy donoszą.: 
Na desieni 1924 r. aresitowano w Bę

dzinie jakiegoś podejrzanego osobnika. By 
lo to na drugi dzień po aresztowaniu 
słynne,g-o Waldenberga. ' . 

. Podejrzany osobnik podal się za Ju
liana LaskowskieJro, żadnemi jednak doku 
mentarni nie mód się wyle'gitymować. 

- Niech pani każe go sch'WYJa"ć, toć 
lo słyitmy bolszewik. 

- Tak, może być. ' On tam. zapewne 
poczeka. . . ' 

- Niech pan sle nie obawia. 
Okazato się jednak, że komisarz Lesz

czyński nie czekał, a~e ulotnił się szybko 
z sądu. Wszczęty po chwili alarm nie dal 
już żadnych wynJI<ów. 

~ [lem my~1i pra~a ~olskal 
..Kurier Codzienny" podlrreśia słusznie 

że l.lstę-pstwa poczynione w Locar:no go
dzą w byt Ligi NarodóW. 

Możemy ka:tegoryc~nie stwierdzi~, 
że rjUJŻ teraz jest jedna wielka ooszkc
dowana uchwałami w U>carno. To LI 
ga Narodów. 

Niemcy mówią wyra'fnie w Locar-
, ' no, a powiedzą jeszcze wyraźniej gdy 

wrócą do domu: Na wypadek wojnJ!' 
z ROSją nie możemy przeciw niei sto 
sować sankcyj ekooomiczuych. bo ma 

Aresztowaneg-o przekazano sędziemu 
śledczemu. Dymitrowi Przewłockiemu. 

Dalsze dochodzenie zamarło i do.piero 
w marcu r. b. a więc po upływie pól roku 
sę,dzia Dymitr Przewłociki przekazał wIa 
dzom wyższym fotografję "włóczęgi' z ad 
notacją. iż zachodzi podejrzenie. że Julian 
Laskowski jest słynnym komunistą .luIja-

Niesłychane niedbalstwo władz sądo- -r)' : 
wo-śledczych, tajemniczą linją blesttnące 
poprzez całą sprawę Leszczyńskiego, 
trwające od ro.ku - może wreszcie bę-

IUY z nią soiusz! 
Takim dęzyijdem nikt doląd w Lidz~ 

nem Leszczyńskim. • 
I znowu upłynęło p6ł roku. WresZCIe 

przed kilku dniami przywieziono Laskow
skiego do Warszawy w drodze rekwizy
cji sądowei. 

Do g-ma'chu sądowego 'Przyprowadzit 
LaskowrSkiego młody poliojant. Stanisław 
Matllszak przed tygodniem zaledwie przy 
jęty na słwżbę. 

Laskowski siadł Wśród świadków. o-
czekując kolejki. ·· . . 

Jeden ze świadk6w, pułkowmk K. któ 
ry przyszedł nie wiedząc w jakiej SlPrawie 
ma zeznawać - zwrócił uwagę na Las
kowskiego i począł 110 pilnie obserwować. 

W pewnej chwili spojrzenIa ich spotka 
ły się. "Laskowski" opuścił wzrok, pod
parł się ręką. Zabolały g-o zęby ... 

Wreszcie nastąpiła konfrontacja. Po 
kolei podchodzili do młodej aplikantki 
świadkowie. Petniąoey obowiązki sędziego 
śledczeg-o P. Strancman nie zatatwiał sam 
tej sprawy. zastępowała 20 młoda apli
kan tka. 

Swiadek mjr. R. przyjifzał się Laskow
SIkiemu i oświadczył z całą pewnoścIą, że 
jest to .Julian LeszczYński. komisarz 5.0-
wieckl. koleJ!a maj. z Kralrowa z czasów 
uniwersyteckich. 

Panienka żapisala. 

dzie wyjaśnione obecwe. 
Julian Leszczyński jest bow.iem naj

większą ugurą komunistyczną, Jaką kle
dykolwiek miały w swych rękach nasze 
władze. 

Juljan LeszczynsJct, syn numerowego 
na statkach. kursujących między Płoc
kiem a Warszawą, wychowywał się w 
Płocku. 

Na UIt1liwersytet uczęszczał w Krako
w.Ie, studiOwał filoz· Hę. Już jako studen'f 
brat czynny ud.ziat.· w ż,%iu ,politycznem 
jako socj~d,hy~demok.nHa. . 

Zajmował w rza .. dzie ·' sowieckim bar
dzo wYFokie stanow~sko. Był pierwszym 
!wmi.sarzem rządu sow;!eck1ego do spraw 
poIsl{kh. Na ·tem stanowisku pra'cowa'ł 
w jednym 'Pokoju z obecnym sędzią śled
czym w Sosnowcu, p. Dymitrem Prze
włockim. 

Tern zapewne tłumaczyć należy, że p. 
Przewlocki w Sosnowcu aż pół roku mu
siał przyglądać się Lesz-czyńskiemu, aby 
wreszde dOjść do przypuszczenia. że to 
może być Leszczyński i zawiadomić wła 
dze o swem podejrzeniu. 

Leszczyński zajmował na~;'fępnie sta
nowisko: szefa sekcH polskiej w komuni .... . 
styc~nej międzynarodówce, ministra 
spraw wewnętrznych w pOlskim rządzie 
sowIeckim, utwoifZOnym w Białymstoku 
w r. 1920. Ostatnio byl gfównym wyslan 
nikiem bołszewicldej międzymrodówkL 

Sowiecka znakomitość '1.ltnknęta dzię
ki ruesłycha-nemu wprost ł godnemu ual
surowszego potępienia niedbalstwu. 

nie mówił. Aby nie zerwać! swego od 
rębnego sojuszu z Sowietami. Niemc~ 
gotowe są nawet. gdy:by by tv one na 
pastnikiem. gdyby napadły jednego z 
cz.tonk6w Llg!-lIJ.le Wystę.Pować prze 
ciw niemu. 

Uzyskanie tego przywi'leju 'to za
przeczenie istoty Lisd. 

ByU;y to pierwszy wypadek - ll- , 

moż,liwiający wszystkie inne. Dotąd 
walka z napaslnikiem była świętem 

hasłem 54 narodów Ligi. O~ecnie - o 
iJe milHar.ne usl~1JIStwadane Niemcom 
mOŻlna jeszcze 'ttumaczyć różnie, to 
fakt ustępstw w zakresie ekon-omicz
Dym byłby przyw!łe]em godzącym w 
solidarność, w byt Li1!i Narodów. 

"Kurier Poranny" analizuje rezultaty 
Iocarneńsk!e i dochodzi do pesymistycz
nych wynik6w: 

Do kategorji najważniejszych dla 
nas niepowodzeń p. Brianda należy 
fakl, że nie udało mu si'ę osiągnąć te-

go związ.ku pomiędzy paktem reńskim 
a uregulowaniem slosUll1ku Niemi.ec 
do Polski., który miar być warunkiem 
nieodzownym ;prawomocności paktu 
zachodniego. Prawomocność paktu za 
chodniego uzależniona zostaia ty1iko 
od wejścia Niemiec do Ligi Narodów. 
a nie od ratyfi}{acjj' traktat6w Niemiec 
z Polską i z Czechami. Zawiillięcie ied 

W chwili, kiedy wezwany z.osIa! świa 
dek pt.tk. K. i zblilża't się do apli'ka,ntki.. za
uważył, że Leszczvńs~i. slPokojnie prze
chodząc obok policji. wYclrodzi z sali. L ~' 1 l ' () · 1" kQ)m "-J,~ Xb"'h:n')~'-

dną W\StąlŻką wszystkich siedmiu pro
jektów i w·łączenie projektów wschod 
dnich traktatów apbitrażowych do a-

Dywersle W sprawie Steigera. 
Ze Lwowa donoszą: 
Jak nadchodzą wieśc.i z Berlina, poseł 

SOCjalistyczny, dr. Badt, w porozumieniU 
z żydami wystosował do rządu pruskie
g-o zapytanie, co myśli uczynić, aby prze
szlf()f1zt~ t>rocesowri Steij,!era we Lwowie. 

Dr. Badf na zasadzie il1formacyj. pod
suniętych mu przez jakiegoś d7,ienni!!!:arza 
żydowskie.~o, po.cbodzącesro z Mał()p(}lski, 
przedstawia jako domniemanego sprawcę 
zamRchu na Pre.zYgenta Rzeczypospolitej 
Polskiej niejakiego Olszańskiego, Rusi
na. 

Zapytanie swoje do rządu pruskiego 
niemiecki poseł soc,i.alistycz,ny opiera na 
tern, że Olszańsld miał przyZiJ1aĆ się Ży-

dowsldemu dzielJJllikarroW! do popeh1{enIa 
za.l11achu. 

Zwraca mvagę fakt, że Olszański swo
je "wyznanie" uczynif już dość d aWotlo , 
jest tedy rzeczą dziwną, .iż żyd ga~icyjski 
trzymał to wyznanie w sekrecie. choć ja
ko dziennikarz, wiedzieć musiał dobrze. 
jak jego małopolscy koledzy po piórze, 
wylewają morze atramentu na stoSY pa
pieriU. rozpisując ~ię o sprawie Steigera. 

Podejrzane mHczeńie...' . 
ZWraca też uwagę fakt, iż caly szereg 

rzezimieszków nabrał ostatnjo przedziw
nej skłonności do zwi.erzania się żydom 
z JlOl}etn~onycb zhrodni, aby tylko uwol
nić Steigera z pod sądu. 

Cz!czerln chce odbyć konferencję z Briandem. 
o odbycie z nim w Paryżu konferencji. 
S!ychać. że Briand w porozumieniu z 
ChamberlaiiJlem propozycje tę przy.iąt Są 
dzą, że przy lej sposobności Briand uczy
ni Cziczerinowi proPozycję dotyczącą 

'trwałego stosunku mocarsVw zaohodnich 
do Rosji. 

-x-

W~edeń, 20 X (PAT.)"Neue Preie Pres 
se" do;nosi z Londynu, że tutejsze dobrze 
pO.il1formowane koła polityczne są bardZ'0 
zadowolone z następstw układów w Lo
carno, jakie ~i ę ujawniły w polityce ro
syjskiej. Jak podają Cziczerim zwr6cit się 
w dłuższej depeszy, 1(tórej treść jest utrzy 
mana w tajemnicy. do Brianda, z prośbą 
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ZUkwidowanie bandy opryszków 
i morderców. 

PoUeja wśród trudnych warunk6w zdołała wykryć i unieszko· 
dliwić sprawc6w kilku ostatnich napadów i krwawego 

morderstwa., 
Prasa podala nIedawno wiadomość o 

bez.czelnym napadzie, dokonaaym przez 3 
młodo ludzi na wdowę Konstancję Sikor
ską. posiadającą herbaciarnię we wsi Ja
strzębiec, gminy BeMów, powiatu łódzkie 
go. Do tej herbaciarni. leżącej, przy szosie 
Aleksandrowskiei. wes zło 3 gości. którzy 
po spożyciu bardzo· obfitego posiłku stero 
ryzowali obecny'Ch. obrabo\vali ich z po
siadano pieniędzy i koszlowności. Policja 

drogą ,imudnych poszukiwanń ustaliła, z.e 
jednym ze sprawców był bandyta Jan O
lejniczak, Łodzianin. który w lipcu r. b. 
zbied z tutej1szego więzieni'a. 

W ldl'ka dni po powyższym wypadku 
zostala we wsi PaUJlinie, gminy Niewież, 
powiatu tureckiego, wymordowana w be 
stóalski sposób rodzina Grzelaków t do
szczętnie og-rabiona. Dochodzenia policji. 
ustalily. że i tutaj brat udzial wrO<łm Olej 

nek'sów protokółu końcowe~o konfe
rencii nie zastępu;je oczywiście tej 
klauzuli. już choćby dlatego, że daje 
naCjonalizmowi niemieckiemu moż
ność zwalczania traktatu arbitrażo
wego z Polską. bez narażania się na 
zarzwt, że niszczy tern samem dzieło 
korzyści niemieckich na Zachodzie. 
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Powrót do wojennych 
sposobov/. 

\1.Jobec braWUR sotówki, (;~d~row,' 
nla "Dobre" wypuściła własne 

bony. 
Z Wtocławka donoszq: 
Vvobec braku pieniędzy cukrownia 

"Dobre" wypuściła niskie bony pien iężne , 
który.mi wyplaca robotnikÓ'\\o'. 

Bo.ny wartości od 5 groszy do 10 zł, 
są przyjmowane pTzez wszystkch kup
ców miasteczka Radziejów. 

Oukrownia wymienia bony od kupców, 
ipłacąc tylko to'\varem. 
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niczak wraz ze swymi wspólnikami. 
Dnia 16 października patIfol policyjny 

s.potkał na szosie Turek-Kowale kil:ku o
sobników. którzy się wydali podejrzany
mi. Patrol chciał ich zatrzymać. ale nie
znajomi rzucili się do ucieczki i zaczęli się 
ostrzeliwać. Olejniczakowi, ldórego po
znano, udało si ę zemknąć, ale w POg0l1 za 
nim puścił się jeden z posterunkowych, 
który go ŚCigał bez przerwy J)rzez calą 
noc. Drug-iego bandytę z bronia w ręku 
zatrzymano i odprowadz. do posterunku, 
gdzie się kazało. że jest to :Edward Karn k 
ki. lat 23, także Łodzia!l1in. 

Na'Stę,pnego dnia. 17 b. m, około i;. 11 
przed południem. natrafiono znowu na 0-
lejni,czaka, który bez przerwy ostrzeliwat 
poUcję. Podczas wymiany strzalów ba'udv 
ta został zabity. Dzięki energji pol: c,ji zo
stała w ten sposób zHkwidowana niebez
piecma banda opryszków<!! 
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Dzień w foBzi •. 
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[o ulrzał patrol policy lny 
późnym wieczorem? 
'(x) w dniu wczorajszym posteruneK 

P. P., przechodząc późnym wieczorem u
~icą Pańską ujrzał w oramie domu !liT. 54 
parkę. która ZJOyt moaoo tuma się do sie
bie. 

Na w1doK zbliżającego sIę mnKicJonarlu 
sza rozamorowana parka salwowala się 
uciecZlką. 

Mimo to JednaK kobie'fę areszfuwano i 
odprowadzono do pobHskie.go komisarja'tu 
P. P .. gdzie uslalono, że jest to niejaka Ire 
na Walasiti·ska. bez sfulego miejsca za
mieszkania, poszUikiwana przez Uif'ząd sa
nitamo-obyczaiowy za UJ)ra wianie nierzą 
duo 

Romansową IrenKę J>rzeslano z odpo
wiednim prot'okólem do Urzędu Sanitarno' 
Obyczajowego. 

---IQ .. 

Czerwony kur u Szlamyc 
(n) Ubieglego wieczoru wybuchł po

żar w składzie tnaterjałów piśmiennych 
Szlamy Zylbersztajna zamieszkałego przy 
ulicy KiHńskiego 31. 

Zawezwano natychmiast II oddział 
straży ogniowej, pożar jednak ugasili mie 
szkańcv domu. 

Przyczyny ognia narazie nie ustalono. 
Straty nieznaczne. 
Dochodzenie prowadzi V komisarial 

P. P. 

Dziki zwyczaj 
na stacjach łódzkich. 

Dziki zwyczaj podchodzenia do okien
ka kasowego z drugiej stwny zostar ja
koś wY'rUtgDwany na innych stacjach ko
leiowych i utrzymat się tylko w Łodzi, 
gdzie podczas największego tłoku srużba 
kolejowa i niektóre osoby .. ustosunkowa 
ne" podchodzą bez skmpurów z drugiej 
strony okienka i oez przeszkód otrzymują 
bilety. Możeby policja zwróciła na to uwa 
gę i wykorzeniła nareszcie ten dziki zwy
czaj i zmusiła ol>ornvch do przestrze,gania 
obowiązujących przepil5ów. 
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Dlaczego? 
Ale nawet fe serdeczne słowa nie mo

gły pocieszyć Zary, alhowiem 5edyny czło 
wiek, który dla niej znaczył coś w świe
cie, nie podzielał tego dobrego sądu o niej. 
On także wiedział o wszystlkiem, ale nie 
mial dla niej żadmej sympatji, ani współ
czucia. a wyłącznie wyrzuty. Teraz, gdy 
iej zdrowie zaczęto snę znowu poprawiać, 
zaczę~o ją znowu dręczyć pytanie: Skąd 
Tristram dowiedzial się o wszystkiem? 
Skoro tylkl' będzie mogła wyjść z domu, 
uda się na ulicę Neville i wypyta cLz,iew
czynę o osoby. które przychodziły do Mi 
ma: może w ten sposób dowie się czego
kolwiek. 

Tymczasem Trislram chodzil wśród 
szaleją'Cej burzy po wybrzeżu morskiem i 
bit s'ię z myślami. Wreszcie doszedł do re 
zuItatu. że najlepszem wyjŚCiem będzie, 

leżeli wróci do domu i powie swej żonie 
spokojnie. że zna jej przeszłość, wobec 
czego dalsze współżycie jest niemożliwe. 
Nie miał zamiaru CZynić iej wy;rzutów, al 

• 
I ertran 

czyli dwaj złodzieje. 
tn) NieprzecIę'hly ZUtpelnie wypadek 

wydarzył się AdoLfowi Ratajczykowi, za 
mieszlkalemu przy ul. Zgierskiej 108. 

Sam RatajczyK, osobnik: zresz.tą bar
dzo podejrzany, kradł. co mu się dato. 

Le,cz do czasu dvban wodę nosi. 
Rataiczyk p.rzed 'Paru dniami skradł na 

Baluclkim rynlku 'erzy pary s,podni. 
Jednak nowe spodnie sprawiły mu wie 

Ie kłopotu. 
Pewnego bowiem dnia przyszedł do nie 

lro kolega, niejaki .franciszek Michel. 
U~rzał wiszące spodnie, podobały mu 

się bardzo. więc nie namyś.lając się wiele, 
skradł je i dalejże w nogi. 

Złodziej ucieka-ł, 'PosZlkodowany gonn, 

krzycząlC w nieoogto-gy: "trzyma'ć z-llOdzie 
ja ". 

Przechodnie na skutek wołania posiko 
dowanego MicheLa zatrzymali. 

Ucieszony Ratajczyk z lriumiem .przy 
prowadzil zatrzymanetgto do I komisarjatu 
gdzie pechowego rycerza kurnsz.tu złodziej 
ski ego osadzono w areszcie. 

Uśmiech zadowolenia zajaśniał na ł'wa 
rzy Rataiczyka, lecz tyllro na chwilę, w 
dochodzeniu bowiem ustalono. że spodnie 
te skradł również sam poszJkodowany. 

Obu złodziei przesłan'O Wtraz z orlpo
wiedrnim protokółem i dowodami rzeczo 
wemi w postaci trzech par spodni do dys
POZycji władz sądowych. 
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-'aJslynnfejszy obecnIe w Ameryce tenor RoJger Bygdfug, 
. podczas ~wiczeń w swym domu. 
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o jeden system sprze aiy chleba. 
Konsumentom dotychczasowy stan rzeczy daje się we znaki. 

W czasach powojennych przyjął się 

w Łoazi zwyczaj sP'fzedaży chleba nie na 
bochenki. lecz ,na wagę, co dla niesumien 
nych piekarzy i sPl'zedawcÓ'w stanowi do 
datkowe oszukańcze zródło dochodu. 

O przepisie nakazującym sp.rzedai 
chleba na wagę, maro kto wie i ludność 
prz:eważnie kupuje chleb na bochenki, w 
których niekiedy brak jest 80 - 100 gr., 
tym sposo'bem wytwarza się rn·iezdrową 

konkurencję piekarniom, które ściśle prze 
sinegają wagi chleba, :no i oszukuje się 

najbe~czelniei konsumentów. 

C iMUOWMiG·A44P&AA_ 

bowiem toby nic nie pomogtlo. ZresZltą i 
tak cie.rp'ial dużo. 

Miał zamiar wyjechać zagranicę i od
wiedzić matkę swoją w Cannes. aby Jej 
opowiedzieć, że on i Zara PlOstaJrlowiH się 
rozejść. Następnie wyjedzie do I,ndyj lub 
Japonji. Pozatem nie miał żadnych innych 
t>lanów narazie. Uważal, że wdzieranie 
się w przyszłość byl,o Zlgóry skazane na 
niepowodzenie. W każdym raZJie był zde
cyd!owany nie prędzej powltócić do An..'I?;lji 
ze swojej zamorskiej podróiŻy, aż myśl o 
Zarze T'rzesta1I1ie go wzruszać i wytrącać 
z równowagi. 

Jeżeli ubiegły tydzień przyniósł Zarze 
wiele zmartwień i cierpień, lo dla Tris
trama byl prawd~iwem piekłem. 

W sobotę rano. gdy .francis właśnie od 
jechał do Dowru, otrzymała Zara bilecik 
od swego męża. Za,pytywał ją. czy mógł 
by p.rzyjŚĆ do niej o godZinie drugiej w cc 
lu zamienienia z ntią kilku słów. albowiem 
o trzeCiej m azamiar wyjechać do \Vrayth 
zaś w poniedziałek chlCial opuścić Anglję 
na dłuższy czas. 

Zara drżała cała i nie mogla utrzymać 
pióra, aby napisać odpowiedź. Kazała 
przeto oświadczyć posłańcowi ustnie, aby 

Zauważyć trzeba, IŻ kontrola w tym 
\.V'ViPadku jest niezmiernie utrudniona. 
gdyż przyłapany na oszustwie piekarz lub 
sprzedawca zawsze ma wykręt, tluma
cząc się, ii pieczyWO sprzedaje na wagę, 
to też czynnik! miarodajne wi;nny się za
jąć tą sprawą i wprowadzić jeden tylko 
system sprzedaży chleba. t. j. wyłącznie 
na wagę lub na bochenki. uniemożliwia
jąc tym sposobem dalsze pr,owadzenie o
szukańczego procederu. 
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zawiadomi,t lorda Tankreda. że będzie 

nań czekała. 
Naraz jej się coś przypomniało. Za 

wszelką cenę musiała pojechać na ulicę 
Nevil1e. Ku p'rzerażeniu swojej pokojówki. 
która wiedziała. że Zara jeszcze niezupeł 
nie wyzdrowiała, kazała sobie podać 
płaszcz i WYSZita. Czuła się bardzo osłabio 
ną gdy się znalazła na świeżem powietrzu 
ale jej silna wola pokonała niemoc ciała. 
Mała dziewczyna dała jej też oczekiwane 
wyjaśni en ia. 

Ta'k. był tu wysoki .przystojrny mę.ż
czyzna. który wszedł w kilka minut po jej 
przyjeździe. Ona go Wlprowadzi~a. sądząc 
że to lekarz. 

- Ale był tam zaledwie minutę, mylady 
- skończyła dziewczyna swoje opowia-
danie - i wyszedł, gdy hrabia ~rat na 
stklrzypcach. 

A więc tak się to wszystko ode.grato! 
Jej myśli przedsta \.vialy teraz zupełny cha 
os i nie mogła dojść do żadnych konkret
nych wni'Osków. Ody wróciła do domu w 
parku Lane. czuta się taką słabą, że z tru 
dem dowlokfa się do windy. 

Pokojówka. która nadbiegła, zddęła z 
niej cieżki plaszcz i wprowadziła ją do hi 
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Żonka, Jak marzenie. 
, '(x) Po suifej libacji wynikła b6tilka mię 
ozy małżonkami Gwiazduńosklmi. zamie
szkałymi przy ulicy W1'zesińskiej 60. w
czasie której krewka polowka, chwyciw 
szy flaszkę z wódką, rozdęła nią gloWI; 
swego małżonka. 

Cios był zbyt silny, GwiazdUii.sk~, bro 
cząc krwią padł na ziemię, tracąc przy tom 
ność. 

Zawezwany leka,rz pogoTowia, po udzit 
leniu pomocy, p'ozostawił ofiarę krewkiej 
"żoneczki" na mieiscu w stanie ~dawala· 
jącym. 

Powiadomiony o powyższem I komi~< 
mat P. P. l>ociąglnął a\.vanturniczą nleWt, 
stę do odpowiedzialności S ąd'O W ej. 
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Wojowniczy przechodl~el1 
i grzeczny ułan. 

1\1) Było to późną godziną w dniu wcw 
ra1szym. 

LaibulŚ Chenciński, zamieszkały przy 
ulicy Piotrk'Owskiej 22, omijając kałuię, 
mimowoli potrąroony zosta! przez d<\Żące
go w przeciwnym kierunku ułana 3 pułku 
'feliIksa Defeciń·skiego. 

Żofrnierz, rzuciwszy grzeczne . .. przetpra 
sza m", zamierzał pójść dalej zatrzymał go 
jednak LajibutŚ i począł mu wymyślać, 00-
rzucając DefecińlSkiego, stekiem niecenzu
ralnych epitetów, między l'l1lnemi dominu
jące miejsce zajęło kilkakrotne llowiedzia 
ne: "ty ofermo wojsk polSIkich" i t. p. 

Defeciński przywołał przechodzącego 
w mi'ędzyczasie posterunkowego, który 
spisał odpowiedni protokół. 

Lajbusia - antymilita,ryste pociągnię
lo do odpowiedzialności sądowej. 

Skrzynka do listów. 
Wielce SzaIl10wny Panie Redaktorze! 
W jednej z miejscowych gazet ukazały 

się dwukrotnie w ciągu ostatniego tygo
dnia wzmianki o rzekomych nadUlŻyciach, 
popełnianych przez funkcdonar)uszy Kasy 
Chorych, przyczem wzmiankowane zost2 
lo i moje nazwisko. Nie dotykając źrÓdeł·, 
skąd płyną informacje i intencyj, kt6remi 
są dyktowane, - uważam, że opin,ja publi 
czna może czuć się słusznie zaniepokojoną 
niemi - i ma prawo domagać się wyświe 
tlenia caTkowitej praWdy. 

Z tego więc powodu, jakkolwiek wydać 
się mogą błahymi zarzuty stawiane mi, 
choćby ze względu na ich bez\podsiaw
no.ść. zw-r6cilem się niezwłocznie PO uka
zaniu się ich do Zarządu Kasy z 'Pisemnem 
żądaniem rowatrzeni,a w stosunku do mo 
jej osoby zarzutów przez kompetentną in
stancję, powołaną do tego celu. 

Prosząc o zamiesZ!czenie niniejszego 
pisma na łamach redagowanego przez W. 
Szanownego Pana dziennika. pozostaję 

z poważaniem 
C-) L. Szuster, 

Wicedyrektor Kasy Chorych m. Łodzi. 

A -bHoteki, gdzie ją umieściła na kanapie. Za 
ra napiła się z filiżanki nieco rosołu. poda 
nego jej przez Hennjetfę, poczem w;padta 
w lekkie półomdlenie. Dopiero siLny 
dĘwięk dzwonka elektrycznetgo lbudzil ją 
znowu. Wiedziała, że teraz przyszedł jej 
mątŻ. Wsta,ła więc, a serce waliło w niej 
jak młotem. Nogi odmawiały postuszeń
stwa i mu'siała się oprzeć o krzeslo, aby 
nie stracić równowagi i rnie runąć na pod
łogę. 

Wtem otworzyły się drzwi i do 'Pokoju 
wszedł Tri'Stram. blady i poważmy. noszą 
cy w swej twarzy piętno tych cierpień, ja 
kie musiał znieść w ostatnim czasie. 

Zatrzymał sIę nagle, 1JkJnięty jej blada 
ścią i słabością.. 

- Byłaś chora. Zaro? 
- Tak. - wyjąkała. 

- Dlaczego mnie o tern nie zawiado· 
miano? - rzekł szybko, ale potem przy
pomniał -gohie, że nilkomu ze służby nie po 
zostawił swe,go adresu. 

Zara zachwiała się i opadła na iotel:
Wuu .francis telegrafował do Wrayth, ale 
ciebie tam nie było, - rzekła, us:prawJedIi 
wiając się. 

, J . c ... 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
-'0---

"Ha ~ine", ~~li~ ~ły[~at tnuk kul ~ilar~owy[~ ... 
Gdzie garstka solidnych gości ginie w czeredzie ustałych bywalców' 

(Z łódzkich scen obyczajowych). 

'OKop.cona na pułap.ie, ziejąca WYZIewa 
mi i gęstym dymem od papierosów sa,la
pośrodku stołv wybite zielonem suknem-

Ale - nie bójcie się ... Nie o wykryciu 
jakiejś świeżo na gruncie łódzkim wykwi 
tlej jaskini hazardu chcę wam olPowie
dzieć ... Nie mamy w Łodz.i niczego, co da 
loby się przyrównać do głośnego na świaf 
cały Monle-Cado, atoH mały ... Monte-Ka 
rzelek znaidzie się w Łodzi niejeden .•• 

W rodzimej .,j,askini gry" nie usłyszysz 
dystyngowanego "faites votre jeu mes
sieurs", nie ~ob.aczysz wyfraczonych vi
comfe'ów francuskich. ani rozgorą·czkowa 
nych miljarderek amerykańskich. ale zato 
wypełnią się uszy twe zag:a.dkowemi nie
co sentencjąmi w rodzaju: 

" Dubla d orogu !" .. Kwadra w środek l' 
"As na st611" .. Part;ła !" ... 

A zamiast frakami i dekoltami arysto
i dolarokracji wszechświatowej - nasy
cisz wzrok swój znanemi ci skądinąd do
brze z deptaka ł6dzJkiego fizjo.gnom~ami 
Maksów, Moryców i podobnych Izydor
ków wszel:akiego gatunku, kalibru i swo
istego znaczenia ... 

"PANIE MARKIER - POSTAWIe!" 
Stali bywalcy r02))Joczynają urzędowa 

nie już wcześnie przedobiadem. Ro~iada 
ją się dokoła małych stolików wzdhw. 
ścian - wikrótce rozlega się: "PaTI'le mar 
kier - postawić!" i ro~poczYi1a się pierw 
sza part ja. Niezadłu,go i inne stoły znajdą 
swych amatorów "twardej kuli i tęgiego 
kija" i gra wre już prawie bez przerwy do 
późnej nocy. Dzień w dzień, tydzień w ty 
dzień - "jak rok okrąJgly" - trzaskają 

kule z kości słoniowej ... 

UROZMAICONY PROGRAM. 
Nie myślcie, że gra jest monotonna. O 

- uie!... Wśród "stałych bywalców" wy
bucha przeciętnie co godzina "małe niepo 
rozumienie": 
" - Panie Gancpomader, nie musi się 
pan opierać tak o bandę, bo się nie będzie 
liczyć! 

- Znowu mi pan polrzebuje przeszka
dzać w sztosie? l 

- Zawracaj pan głowę ko,goś innego! 
Graj pan sobie sam! 

Przyjaciele poróżnili się cokolwiek, a 
fymczasem słychać znowu w sąsiedztwie 

- Moryc. tv nie apowiada.i historje, bo 
ja nie twój frajer, rozumisz?! krzyczy mto 
dzieniec o którym nikt nie wie, gdzie jest 
jego stafe mie~sce zamieszkania. 

- Ja ci pokażę, co ty jesteś, - odpo
w,iada partner. 

Trzask kilku gentlemeńskkh poHcz
ków ,ginie w o,gólnei harmonji trzasku kul 
bilardowych. ale to - dlrohnostka ... Otup 

. stwo ... "Małe nieporozumienie ..... Po go
dzinie gent1emeni pogodzą się i znów za
grają kruk krukowi... 

RÓZNE ODMIANY .. STAŁYCH BYWAL 
CÓW". 

W szeregu "stałych bywalców" są róż 
ne odmiany. :Jest młodzieniec. znany wy
lClcznie pod pseudonimem "Ańdzia'" który 
wczo-ra1 naciątg-nął kelne.ra na kredvt kilku 
dziesięciu groszy, dziś rzuca setkami, a 
jutro zaproponuje ci kupno swe·go własne 
go palta ... Jest obywatel w średnim wie
ku, którego widuje się latem w palcie z fo 
!kowym kołnierzem. zimą zaś zgoła bez 
;paIta ... Znany jest pod pseudonimem "ba 
iron" i miewa często złote zegarki "o;kazyj 
'nie" na sprzedaż... Zna również adresy 
wszySl1:kich trze·ciorzędnych hotelików 

:lódzkłch ... · 

Są facy. co miewają staJe nowIuteń'kie 
dolary lanio na zbyciu ... 

Nie myślcie jednak, że ,~na górkę" ni~ 

przychodzą i naprawdę solidni obywatele. 
Przychodzą oni przed wieczorem. po ca
łodziennej pracy, na pa'rtyjkę, grają sobie 

solidnie, na uboczu. trzymając SIę ~la 
od "starych bywalców" i - dziwna rzecz! 
- nigdy nie miewają. "małych niepo.rozu-
mień" ... 

(faun) 

9 .. 

W hotelu. 

" ffiiili\i',":'1(;P\ II 
I ~. 

(iośrf: - Nie wiem, czy tu mam zostać na noc, gdyż przed chwilą 
widziałem pluskwę na ścianie. 

"umerowy: - .To być nie może, one tylko w nocy wyłażą. 

Groźne zjawis l'O. 
Manja samobójstw. 

Kronika zapisuje Ciągle wypadki sa
mobójstwa w Łodzi. 

Zastraszające zjawisko! Tem bardziej 
zastraszające, ponieważ w całym św:eci e 
cywilizowanym zaz;nacza się jakby naj
ściem wielkiej zarazy psychicznej. W sa
mych tylko Niemczech przewidują , że li
czba samobó.istw dojdzie w r. b. do 24, a 
może nawet 30 tysięcy. 

Ta szara fala depresji zwala się na ttu
mowisko ludzkie, wyczerpane wojną. zde 
nerwowane szalem użycia w okresie in· 
flacyjnym - a teraz kapitulujące ze 
swych wielkich zadań. 

Samobójshv'O staro się pospotrfem. 
StracHo urok wyjątkowości, jest tylko 
tchórzowską ucieczką przed życiem, wy
konywaną niemal automatycznie, z zimną 
krwią, pod wrażeniem nieraz jednej 
cInvii!i. Szyja w pętlę, lub kulka w łeb, 

lub haust truciz,ny i po wszyst:dem! Ży
cie uleg-fo niesdychanej deprecjacji, za
równo jeś'li idzie o życie cudze. czego do
wodem nieproporcjonalnie licz,ne zastępy 
morderców. jak w stosunk·u do siebie sa
meg-o. na co znowu wskazuje wzrost ma
nji samobójstw. 

--.-.-- • 
Szcz~śllwy o j C i e c. 

Srlllek czy Salusia? 
W jednym z rzemieślniczych domów 

żydowskich na "starówce" w Łodzi, za
chorowało dziecko. Rodzice udali się do 
Kasy Chorych z prośbą o przyst.anie le
karza. W godzinę po poludniu przyjeż
dża lekarz do powyższeg-o domu. przy
stępuje do dziecka, wie, że ma leczyć 
chlopca, a tymczasem leży chora dziew
czynka. Pyta się rodziców, co to ma 
znaczyć, w książce bOWiem za.pisany jest 
Srulek, a nie Sa1usia! 

Na to otrzymano odpowiedź: 
- Panie doktorze, zapisany to zapisa 

ny, to ja wim, a:le una długo choruje. to 
się jej wyczerpało, to my podali Srulka. 

Lekarz tłumaczy, że tak postępować 
nie wolno i muszą zgłOSiĆ się w Kasie 
Chorych, a że zbada chora . to tylko wy
jątkowo, ze względu na stan zdrowia Sa
lusi. 

vV .iakiś czas wezwali znowu rodzice 
lekccrza dla leczen.ia Srulka lekarz, wcho 
dząc do mieszkania, strofuje ojca. że mie 
spet.nil zlecen:a i znowu podał ohłopca 
zamiast dziewczynki. \V'tedy tata roze
śmial się całą gębą i zacierając ręce, po
wiedziaf: 

- Uj, pa'l1ie doktór. jak ja się śmieje, 
bo wtaśnie Srulek zachoTowal. 

I tak tatele ucieszy? się, że mu Sru1ek 
choruje. 

PREMJERA. "TRAGEDJI W LOURDES" 

Dziś w kino-teatrze "Dom Ludowy" 
przy ulicy Prze}azd Nr. 34 zostanie wy
świetlany film religijny: Tragedja \ł Lour 
des - z udzialem chóru "Echo" in cmpo
r'e pod batutą p. dyrektora Pędzimęża. 

~r. IBl 

ZAMIAST FELJETONU. 

najakfualnieiuy temat. 
Ze są ciężkie czasy, każdy to wie. I ~ 

oszczędza każdy, też powtarzać l!1ie po_ 
trzeba. Gdziekolwiek pójdzie człowiek z 
wizytą. rozmowy stale toczą się na temaf 
oszczędności. 

Wczoraj wybrałem się do Stasiów. Za 
sfu.fem tylko panią Zosię, która odrazu ra
częta biadać na ciężkie czasy. 

- Czy pan wie, że przestaHśmy trzy
mać dzjenni'ki zagraniczne, bo na tO na ni'e 
stać. Również od pierwszego p'l'Zestaję 
brać l{siążki z czytelni. Za wielki wyda
tek. 

- A gdzie pan Staś? 

- Staś w kawiaTini. Już od tygodnia 
ohodzi codziennie, przynajmniej sobie pi
sma przejrzy. 

- W teatrz·e dawno państwa nie wd
działem? 

- Za co panie, za co? Wolimy już 
iść do kina. 

- No tak~ a1e teatr to samo kosztuje 
- Właściwie tak, ale w kinie mam 

dramat, komed,ię, muzyka gra, czasem 
jest przegląd m6d. W teatrze muszę być 
elegancko ubrana, a na to nie ma. Trud 
no, 'Powiedzieliśmy sobie z mężem. lad· 
l!1yoh pism, książek, teatru, nie mamy na 
'to. 

W tej ch wili pokojówka wniosła na ta 
cy cudowne winogrona. 

- Może pan pozwoli ... 
- Rzeczywiście bajecz.ne, gdzie pa$ 

ni dostała? 

- To zagranj.czne. Ale wyborne, choć 
drogie, 4 złote funt. 

Spojrzałem dziwnie na pa;nią Zosję. 
Zrozumiała widocznie mój wzrok, bo 
rzekła: 

- Cóż. pan chce, człowiek sobie tak 
wszystkiego odmawia, że choć na pew
ną przYlemn<lść musi sobie pozwolić. A 
zresztą s·karb zyskuje na cle. A my Je
steśmy patrjoci. 

- To też raela. 
--_.:--

WIM-RO. 

P A N I ••• 
Wiem, że Pani kocha kwiaty .. ~ 
Chciałem prezen~ jej bogaty 
W magazynie wzi~ć na raty ... 
Wiem, że Pani kocha kwiaty. 

Wiem, że Pani kocha kwiaty ... 
Chciałem talkę kupić z waty, 
W strój ubraną przebc~aty ... 
Wiem, że Pani kocha kwiaty. 

Wiem, że Pani kocha kwiaty ... 

A że jes.tem z Tobą na "ty", 
Pomny lej imienin daty 
VVłęC daruję Pan.i kwiaty ... 

I PooicpalUe Chpześlllańs"ie 
~ale Oleie HoSlluszhi 13 
Wszystko dostać tam można. 

c. 

-

l 
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Czesi szkodzili Polsce w Locarno. 
Bajeczki o polskich trudnościach. Fałszywy sprzymierzeniec z nad 

Wełtawy. 

'JeCłen 'Z polslGcn IroreS1>Onaent6w, 1d6 
t'!1 'PO'Wl'6cit z Lo~rno charakteryzuje 
QW'UznacząłIJ rQię, jaką w stosunku do nas 
odegra! Czesi. 

W momencte, gdy wszyscy żyt! my
SIą fak nafDre{r ---.,., 'T.~~I'" 'zenia konfe
rencji, g<iy ooawłan'O sIę, że o jak.iś oslat 
ui kamień podwodny rozbije się łódź kon 
ferencji, wersje o "trudnościaoh polskich 
były nieżycz1iwde przyjmowane j wyrai-

\ 

lilie szkodziły Polsce. 
Jak się zdaje, podsycał je znakomicie 

swemi CZOpOweu' baJ.eczkamł dY'I'ekfor 
czesko-słowackie! aJencji telegroficzneJ P
dr. Czermak - On to byt, autorem baje
czIcl, kt~,ra przedostała się nawet do ko
mtmikatu aJencjt szwajcarskiej o dwóch 
owocaclI. ..Jeden~, _. Jest Już dojrzały, 
tylko druid Jest' jZC'-Te zIelony" - głosił 
komunikat ajencji szwajcarskiej, omawia
j<\,c poetY'Czni.e stan rokowań o pakty 
wschodnie. a bezpośredJllio po tern zdaniu 
następował wJmOwny 1)8tęp: "Ze strony 
Czech niema Już żadnych trudn<i,'J.:.i do 
zawarcia traktat.. L:bikażOI\vefTo". Krop 
ka. Ale ta: k1"opika była 'bardzo wymow
na. Jeszcze raz mogliśmy się przekonać. 
że w drobnyCh s'Prawach metodka:n-i dra 
~>noustrojów nasi pobratymcy dążą do 
stwarzania pozorów, że Polska to niegrze 
cme dziecko E:.::opy, a tylko Czechosło. 
wacJa fest rozsądna. zrÓWlł1QW ... ~ona f 
suzeczna. 

Mo!liwołt redukcji robót 
kanalizacyjnych. 

Należy się poważnie liczyć z redukcją 
cobót kanaHzacyjnych. Zima bliSKO, kry
zys gospodarczy nas usidłał. 

Sytuacja tak piękinie z.apoczątkowane
go dziela kanalizacji jest wysoce krvty
czna ze względu na finanse. Podobno 
decydujące uchwały w PTzedmioćie wcze 
~njejszei!o zakończenia i zmniejszenia za
kresu ro,hM kanalizacyjnycb, na rok b!e
żący przewidzianych, mają zapaść dziś 
!~ub jutro. ----x·--

Zgierz w uściskach 
kryzysu. 

w drtiu wczorajszym zamknięfo '.1'
Zg-ierzu aż 7 wielkich fabryk przyczem 
45'0 robotników znalazło się bez zajęcia. 

W lic~bie owych fabryk z,najduią się: 
1 farbiarnia, 4 tkalnie, 1 apretura i 1 skrę
calnia. 

Robotnicy wszyscy otrzymali zaświad 
~zenia potrzebne do rejestracji w Pań
stwowym Urzędz.ie' Pośrednictwa Pra-
cy. p 

Te metody !\1!P. m0rr <l wpływac r . rno
ifalne zaufanie, jakiego domaga się polity
ka wspótpracy j sojuszu. Dotąd gdziekol 
wiek rnotna w zetknięciu z opinją zagra
nlcza. wytworzyć mnL •• lr . . •• iż Polska 
ma nadmłeme •. -,piracie. zamiar .. r• b sta
nowI ""ez to eletnP<",i: lneustabi11ze'wany. 
zawsze możemy Od,tt """,·~A br szu!(ania 
.. 7vozlłwe" słówka czeskie. 

Locarno nie bylo pod tym względem 

wyjąlki"em. Nawet część dzIennikarzy 
francuskich uległa tej sugestH, mówiąc o 
Polsce "stwarzającej trudnQści" - co 
krok trzeba było takie opinje i zdania 
zwalczać, a im btiższe stosunki mial taki 
d,zientlJrkarz irancuski z ~t>.I~acią _aską, 

tern trudniej było wybić mu z gl.lwy tę 

ł'llieprawdziwą deunicję. 
--:0:--

Ab'WMa -
Głodnemu chleb na myśli. 

On: - Obecnie daję restauratorce lekcje gry fortepianowej, wzamian za 
obiady. 

Ona: - A czy ma talent? 
On: - O, tak! Znakomicie gotuje' 

I 

Wielki Festlval Splewaczy 
na rzecz Ł6dzkiej Sb"aży Ochołnic:!ej. 

Onegdaj w Sali Pilharmonii Łódzkiej 
odbył sIę zbiorowy występ 11 Towa
rzystw ~pjewaczych Łódzkich (mniej 
więcej 350 glosó\,,). Zaznaczając ujem
ne srrony organizowania popisów muzy
cz;nych o jednostronnym prol!ramie wy
wotującym nadmierne znużenie audytor
j.um monoto,nją efe1vtów dźwiękowych. 
podnieść należy dodatni objaw kultural
ny tak 'licznego zrzeszenia się. miłośni
ków i miłośniczek śpiewu na terenie mia
sta Łodzi. 

Z powodzi pieś.ni wybity się wvsn1(Q 

ponad przeciętność: .. Wios'na" Karola Pro 
snaka pod jego dyrekrią \\lvlf0nana przez 
Tow. Śpiew. Moniuszki. *** Różyczka 
(T-wo Śp'iew. ..Lira" "Stworzenie 

Świata" i "Izrael w Egipcie" (T -wo 
Śpiew .. ,Iiazomior") i "des Liedes Iieimat" 
(Tow. Śpiew. Św. TróJcY). 

P Karol ProS'nak. sympatycz,ny 27-let
ni z.aled\vie muzvk ma wszelkie dane do 
rozwoju artystycznych swych zdolności. 

Już w 1923 r. zdo,był 1-szą nagrodę za Pre 
ludium Op. 25 Nr. S na konkursie :-:1UZ. w 
Warszawie, na konkursach zaś w Pozna
niu w T. b. za ,-Sierad7kie wesele", .. Burzę 
morską" i ,.Cicha noc". 

Niewatnli\vie i nnrVWiJi8 r 8 .. Wios;l1 a" 
jego, wyko,nana bez za'rzutu onegdaj 
przez T-wo ~piew. Monitls7ki przysp-orzv 
mu laurów na najbliższym Konkursie śpie 

waczym. J. 
--x--

Konferencja pomiędzy 
Magistratem, fi właścicieli 

lami nieruchomości? 
Wniosek radnego Knorra. 

Ulgi od 100 proc. podatku od 
nieruchomości. 

Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się, że radny Komr (N. D.), wystąpił z 
\Mnioskiem. zmierzającym do tego, aby 
w celu przcfama:nia oporu, wzgl~dnie ab
stynencji właścicieli nieruchomości w Ło 
dzi w płaceniu 100 proc. dodatku do po
datku od n:eruchomości - urza;dzić nara· 
dy pomiędzy Migastratern a zarządami 
stow. wtaścicieli nieruchomości. Wobec 
tego, że Magistral wbrew swoim przewi
dywaniom budżetowym - ;nie jest w sta
nie z dochodów bieżących nic asygnować 
na roboty kanalizacyjne, prócz pożyczki 
państwowej w sumie 3.200.000 zł.. i do
datkowej w sumie 400.000 zł., a sumy te 
zostały już wydatkowane. niepłacenie po
darku od nieruchomości może poclągnąć 

za sobą fatalne skutld dla robót kana.Jiza
cyj.nych. Radny Knorr proponuje wyzna
czenie konferencyj iuż na czwartek dn. 22 
b. m. W rozmowie z nami wyraził na
dzieję, że poczynienie właścicielom pew
nych ulg w płaceniu tego Ciężkiego na dzi 
siejsze stosunki podatku - może spowo
dować przetamanie dotychczasowego o
poru wf. nieruch., którzy na usprawiedli
wienie swego stanowiska mówią: ptace
nie podatku w takiej wysokości jest po
nad nasze sity. 

Radny K.norr wyraził nadzieję, że w 
lej niecierpiącej zwłoki sprawie już dziś 
Magistrat wyśle stowarzyszeniom wf. 
nier. odnośne zaproszenia na kOilTeren-
cję. 

-:-~-:-:-

Widzewska Manufaktura 
w Łodzi nawiązała kontakt 

z kupcami państw 
ościennych. 

Na Łotwie i Litwie z ramiel.lia .,Widzew 
skiej Manufaktury" w Łodzi bawi proku
rent Oeisler. który pertraktuje nadal z po 
ważniejszymi kupcami obu tych krajów w 
sprawie dalszych wysyłek białych towa
rów. Dotvehczas .. Widzewska Manu.faktu 
ra" wysyłała tam osiem wagonów swoich 
produktów. Dodatkowe dwa wa.gony od· 
chodzą dziś . ewentualnie iwtro. 

Również w dniach najbliższych wy jeż 
dza do Bufg-arii. Serbii i Rumunji przed
sta\viciel .. V/idzewskiei Manufaktury" p. 
Stanisław Lewkowicz w celu nawiązania 
fą:czności z tamtejszymi kupcami. którzy, 
jak się dowiaduiemy, sami praJnH\ wejść 
w ścisty kontakt z najpoważt1ie.tszemi fir 
mami w Łodz.i. O wyniku podróży 'P. Lew 
kowicza nie omieszkamy podać. 
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Smutna miłość. 
Dżdżysty i smutny był ten wieczór je

!ienny. Deszcz mżył beZlllstanku już cos 
dmg-i <1zień. 

Wlóczył się jUlŻ od paru godzin z U!J)O

rem manjaka, szukając czegoś, czy goniąc 
coś ... 

Wygnała go na stolę, na cbtód lęskno
ta i strach przed samotnością. Chciał zna
łeźć kogoś. do którego choć przez chwilę 
mógłby zagadać. przytulić skołataną gło

wę. 

Nie myślał prawie nic. nie marzył.. z 
:pochyloną głowa kroczył przed siebie, aż 

znalazł się przed maleńką. dziW111ie przy
tulną. choć pustą zazwyczaj kawiarenką. 

Wszedt. 
Była tylko ona. Znal ją z widzenia od 

paru miesięcy. Mniejsza jak to się stało. 
Wyszła z kawiarni ,zapominają-c rękawi
czek. Poszedł za nia. Poznali się. 

Był już nie sam i wdzięcZlny jej był nie 
wymownie. 

Maleńka, zgrabna, o zadarIym nieco fi 
glarnie nosku - była typem przeciętnej, 
bardzo ładniutkiej rr:ieszczki łódzkiej. 

Kłamała zawsze. a oczy jej ni.gdy. To
nęła niemal w uciecha'ch najbardziej rafino 
wanych, a oczy pozostały czyste. 
Taką była, gdy ją poznał w ów wieczór 

słotny. 
On był sz'częśliwy, że miat kogoś przy 

sobie ona zaś zapewne podówczas nie mia 
ła cieka wszego, lub bardziej nęcącego flir 
tu. 
Aż wreszcie przyszła do niego któregoś 

wieczoru i szepnęła :-Chora iestem i bar 
dzo sama. 

Już nie odeszła od niego 

I zaczęła się mitość. 
Dzielili złą i dobrą dolę. Porwana sza

lonym wirem jego mitowania uWierzyła, 
że i ona go również kocha. 

To byto może pierwsze jej złudzenie 
prawdziwej miłoścL 

Tak - złudzenie. Bo pomimo kochania 
tak wielkiego. ona była mu wierną dnie za 
ledwie, a może godziny. 

Nie wiedział o tern. Drugie. dłu,:;ie ty
godnie wierzył w swoją słodką. ukochaną 
dziewczynę i w potęgę swego mito\vania. 

Aż wresocie. kiedy grom uderzył. kie
dv zwalił się w ciągu godziny ten gmach 
z tęcz.. marzeń i wiary wzniesiony - był. 
jak człowiek ogłuszony nagłem uderze
niem. Potem oszalat. 

Ona płakała. płakała szczerze. Przedo 
bre iej serce nie mogło znieść widoku cier 
plenia. Ale nie rozumiała nic, co się wtaś
ci\;v;e staro i skąd ten dramat. 

Wreszcie. kiedy nie panując już nad so 
ba rzucil jej iakaś potworna obej.~ę. pod
niosła S i ę bez stowa i rZUCiwszy krótkie 
.. żegnam" - chciata wyjść. 

Nie zatrzymywał, ale już w ostatnim 
momencie zażC\Jdał od niej zwrotu swycr 
wierszy. listów ... 

Podniosła na niego spłakane jeszcze o
częta i sze'Pnęta - "nie, nie oddam. To 
moje. to tylko moie ...... 

Te ciche łkaniem nabrzmiałe słowa 
przekreślltv wszystko. Schwycit ją w ot 
jęcia i całował całował... 

Przebaczył wszvstko i... znowu uw!e· 
rzyL 

W kilka dn: potem roz-poczęła się no
wa ser.ia zdrad. 

A jednak Manon kochała go ... 

I trwało to tak lata całe. - dlug:e . mę 
czące nad miar<;- lata. I nic się za .adniczo 
nie zmieniło w tern smutnem kochaniu 

Aż przvszedr wreszcie dzień smutn iej 
szy od innych. choć zdawało się. ze to iuż 
niemoi.liwe. przyszedł dzień słotny, .iesic~ 
ny. 

Odf:szla odeń na zawsze. 
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Iłowy !'olr akademłekł powItany lIolltal pnez nlezamołn.e slery mło«bJezy z lękiem. 
Niełylko u na ... krajuł ale i zagranicą społeczeństwo przychodzi im ua pomoc 
.. eię:lkiej sytuacji materjalneJ. W Holundji odbywają się corocznia zawody w wio-

słowaniu. których dochód jes·t prZE'znaczoay dla akademłk6w. 
Powyższa rycina przedstawia rozdanie nagród zwycięakilll1 akademikom. 

LEE - - 4 WjWI' *d 

Oszust. W mundurze rotmistrza 
gwardji belgijskiej. 
Znakomity transformista. 

, - _ . I 

PoliCja szwajcarska położyła kres nie-
· zwykłym przygodom nieJaki.ego Armanda 
Modene'a, który w ciągu kilku lat doko
nywał bezkannie oszustw i kradzieży, 
wys"fępują:c samozwańcz-o pod przybra
nem nazwiskiem księcia de Treverno. 

Mając lat 16 wstąpi! Modene do armji 
be 19,ij ski ej, która wówczas wa1czy!a z 
Niemcami na froncie zachodnim. Lecz 
szare życie żołnierskie sp.rzykrzyro mu 
się prędko, tak, że stal sIę on dezerterem. 
Ko~eje losu jego od r-oku 1919 nie są zna
ne. W tym roku rozpoczął on swoje wy
stępy w sposób zarówino niezwyldy, jak i 

- {)l'"ygill1a'lny. 

Generał amerykański Allen, gł6wno
dowodzący wojsk amerykański'ch na nie
mieokIch terenach okupacyjnych, nad Re
nem, otrzymał pewnego dnia tełeg>r.am z 

;Bru'ksel:i o przybycijl do Koblencji adju
:taJn!a króla AI'berta,;ks. de Trev'erno, któ-

mieszkaI 'u ko;nsu:la belgijskiego, pos'fę
PDwanie g.aścia wtbudzilo w konsulu pe\v 
ne podejrzenie. Zwrócił się on do Bru
kseI.i i po otrzymaniu odpOWiedzi oddaj 
oszusta w ręce policji. 

-.---::-:-:--

Klf'a'tec~kfi sądowe. 

filup;e la[~[ianki lowojeBDJ[~ BDWOmIÓW. 
Preparowanie etykiet na kufrach. 

,-.. Z ,varyskiego "O~uvre" bierzemy na
s'tevującą, zupełnie na czasie będącą hi· 
s:foryjkę: 

Jeden z moich przyjaciół, kt6ry w 
tych dniach kupował kufer w specJalnym 
sJdadzie przyborów do podróży, z\vrócil 
uwagę na ciekawe zajęcie jednego z pra
cowJlików firmy; robotnik ten naklejal bJ 
wiem na nowiuteńkich kufrach najwz
maJtsze karty i robił na nich kredą różne 
taiemnicze znaki. Zdzlwiony, poprosił 
szefa firmy o wyHumaezenie, co to ma o~ 
z'naczać. a ten, śmiejąc się, 'Odpowiedział: 

.. Kuf1"Y te pl'eparujemy specjalni'e dla 
pew,nej kategorii ,nas.zych klientów, któ
rzy niedawno się wzbogacili a nigdy jesz
cze nie podróż<>wali. Nie chcą onL by ich 
kufry wYglądały zu.pełnie nowo i dlate.
go my, nie żaluja,c k~eju, oblepiamy je et y 

ki,efami, poprzednio dla nadania im ll1'aw .. 
dziwie zużytego wyglądu umy~llnie zbru~ 
dZ·011emi i wystrzępionemL Kufer taki, 
który dopiero co wyszedł z .naszej pra
cowni, odstawia się Idienfowi i wygląda 
on rzeczywiście, jak gdyby odbyt nie wic 
dztieć ile podróży". 

"A w jaki sposób dost.aje pan etykie~ 
tS?" zapyta t mój pr4yjacie1. 

"Tych dostarczają nam nasi znaJomI 
ze srosunk6w handlowych i jak pan wi· 
dzi, mamy etykiety z wszystkich gt6w· 
n.iejszych miast Europy, Ameo;ki i AzJi". 

"A czy klienci Dtac~ za to preparowa
nie kufrów?" 

"Naturalnie, bo nie możemy prz,ecież 
za darmo zadawalniać cudzych gtupich 
zachcianek" • 

---'::--

HOUlwyuainy mu w ~ie~li~ie !~iryly!tów. 
. Duch, który .nakazywał ludziom samobóJstwo, 

Ba::-dzo cnotliwe miasto austrjackie 
Oraz zamieniło się w ostatn.ich trzech la
~ach na siedzi'bę s'pirytyst6w, okultystów 
i różnego kaQibru metafizyków. Niema 
domu" gdzieby nie wywoływano duchów 
lub nie c.zytamo w gwiaz-clach. 

Najw,iększ"" zaś sławą w mjeś-cie cie
szy się Madame Si1lbert żyjąca pod wspól 

. nym dachem z niejakim A. ·Wintery, któ
ry zajmuje się eksper~nnentalną psycho
log.ią. 

W domu tych dwojga ludzi dziać SIę 
mają I1?'Cl.zwyczajne cuda, a codzIennym 

ich g-oścJem jest duch zwany Ne!l, kt6r)' 
przepowiada przyszłość. 

Duch NelI, poj.awjając się na sea:nsacb 
nakazywaf mlodym ludziom samobójstwo 
jako :najszybszy sposób wyzwolenia się z 
docz·esl1oś,ci. 

I nie uplY'l1ęlo 3 miesiące, a cz'terech 
mlodzierlców w wieku od 20 do 23 roku 0-
debrał'o sobie życie . 

W listach pozo!;fawionych do rodzin 
powołują się samobójCY na rozkaz ducha 
zjawiającego się u pani Silbert. 

Władze jednak nie uznają rozkazów; , 
przychodzących z czwąrtego wymiaru 1 
uwięziły 'patronkę samob6jców j Jej t>rzy"
jaciella. 
.. ......................... rvnn~ 

· ry wręczy oficerom amerykańskim nagro 
' dy w łmieniu kr6la. Generał Allen udał 
I się w olo'czeniu swego sztabu na dWD:rzec 
: gdzie rzeczywiście spotkał jakiegoś mlo-
· dego człowieka, w unit,ormie rotmistrza 
gwardji belgijskiej. 

Co potrafią ludzkie języki. 
Rzekomy książe został uroczyście za

,pr.aszony do Siedziby s~tabu amerykań

i skjego. Na cześć jego odbyta się parada 
: ,pułk. wojska amerykański·ego, podczas 
'której wręczył on generatowi Allenowi i 
·czfonkom jego szta-bu najwyższe 'Ordery 
bełgijskie. 

p.o ośmiu dniach pobytu w sztabie a
merykańskim ks. de Trevero wyje'chaJ do 
Brukse'li, wYwożąc większe sumy chętnie 
pożyczone mu :przez oficerów amerykań
skich. 

Dmg.le wystaJPienie lego niezwykłego 
Jszusta zanotowała polkja be'rlińska w 
roku 1921. Członkowie międzysoiuszni

' czej komisji reparacyjnej, przybyli do 
; Berlina. zostali przywitani na dworcu 
! prz·ez o.ficera Reichswehry, który oświad 
,·czyl im, że j-est reprezentantem minister
~ stwa spraw zagranicznych wydelegowa
nym na ich spotkanie. Niezwykle uprzej 
my o,ficer zaopiekował się bagażem przy
bytych cudzoziemców. otrzymał od nich 
kwity bagażowe, odehra.l też bagaż na 
dwoTcu, kazał go naładować na samo
chód, lecz więcej go ·członkowie komisH 
nie W1idzieli. 

W roku 1924 Modene podróżowat we 
(WIosze.ch j,ako książe Karol belgijski. W 
ciągu roku pożyczył on od łatwowier
nych ludzi kilkaset tysięcy lirów. Z 

: [Wiłoch udar się on do Bazyll.ei. gdzie za.., 

Mąż potwór katuje niewinną żonę. 
Pani Pranciszka Chrzanowska mlo

dzi!U'tka iurodziw,a niewiasta nie Cieszyła 
się sympatją swych sąsiadów w domu 
przy ul. Franciszkańskiej 11. Jeden Bóg 
raczy w.iedzieć, o co do niej złość cier-
pieli. . 

Ze szczerą satysfakcją przysłuchiwali 
sIę :n.iedobrzy htdz.ie przeraźliwym krzy
kom nieszczęsnej kobiety, dość często do 
chodzą:cym z jej mi·eszkania. Oto, zno
wu stary ją grzmoci! myślelLi zbudzeni w 
nocy ze S11U pod cieplą pierzyną. 

I mieli słuszność. To 78 levui małżo
nek pani Pranciszki kato'wat ją w rnie1udz
ki sp.osób. Pomimo dość stosunkowo po
deszŁego wieku czul s.ię jeszcze przecież 
tyle silny, by obijctc swą mrodą żonkę. 

Pewnej nocy krzyki, dochodzące z 
gniaZ'dka matżonków OhrzanowskiClh, sta 
ty się tak rozpaczIhve i straszne, że zmu
sny obojętnych sąsiadów do opu.sz,czenia 
za&,rzanych legow,isk i udania się do mie 
szkal1ia Chrzanowskich, by wydrzeć ka
towaną kobietę z łap roztartego sta'rucha. 
Ten jednak drzwi zamkną.t na klucz, tak 
że sąsjedzi stanęli bezradni. A wraz z od 
glos·em razów słychać było tego rodzaju 
okrzyki oprawcy: -

- Wiem, żeś tam u siebIe na Lifwie 
sw·ego pJerw!;zego męża zadusHa, zamor
dowa'la w ohydny s[)os6b. Uciektaś do 
Łodzi, a teraz mnie ch'cesz zgł.adzić, zbrod 
niarko! Ale niedoczekallj,e twoje! Pier
wej j,a oiebie uduszę za to, że mnie syste
maty.cznie okradasz i z gachami się łaj
daczysz. 

Krew zcierpla w· żyłach sąsiadów, gdy 

posŁyszeli tak ciężkie z.atzuty. Mimo!() 
jednak wtargnęli do wnętlrza. Oczom ien 
prz·edstawil się straszliwy wJdok: na po .. 
d!odze w katuży krwi leżała nieprzytom ... 
na Chrz:mowska. Rzucono się do rato""! 
wania· jej. A gdy przyszł·a do l1fzytom'" 
n-aści \vvia.snita, iż sprawczynią jej :nie
szczęść jest zfv język niejakiej Anny Pra 
weńskiej, zamieszkałej przy rnicy Fran
ciszkańskiej 42. Ona to bowiem oczer
niała przed mężem Franciszkę, iż ma rze 
komo za sobą zbrodniczą przeszłość i o
becnie nastaje na jego ży>Cie. I z tych 
wlaśni,e względów stary Chrzanowski znę 
caf się nad nią tak okrutnie. 

W dniu onegdajszym :na wokandzie są 
du pokoju 6~go okręgu znalazła się spra
wa z oskarżenia Anny Praweńsk'iej o roz
głaszanie wieści potwornych o Francisz
ce Chrzanowskiej. Franciszek Ohrza
nowski mąż o'Skarżyc.i~lki zeznawa't w 
charakterze świadka. Przywal, it istof
nie bije żonę od czasu, jak mu Praweńska 
opowiedziała o jej dawnych Zlhrodnia,ah. 

Oska-rżona Praweńska p'rosHa <> odro
czenie sp;ra wy w cehl-doslarczenia świad 
ków, którzy rzekomo w zupełnoś,ci po
t'WJerdzić mają prawdZiWOŚĆ w:ieś-ci, roz
głaszanych przez nią o Franciszce Chrza
nQwskiej. My ze swej sfu"ony podajemy 
te wersje w wąltpJliwość: ni'e dawałaby 
się maltretować przez staTegO męża, ko.,. 
bieta, która ponoć po'trafita jednego za
mordować. 

Sąd po r6tkiej naradzie sprawę odro-
CZy!. Sza-wicz. 

~~ ... --...." 

Niem'ec'''' .,odsekrełarz słanu ScLu'berł. 
kt6ry redagował IlIlemieckle tek.ty umów. 
F t 

Pył sproszkowwanego 
djamentu. 

Najpewnłejsza trucizna binduska. 

J eden z wyższych urzędnik6w. angieI~ 
ski,ch, który lepiej niż ktoko1wiek inny, 
poznał Indle wschodnie i obyczaje ich 
mieszlkańców, twierdzi w swyoh świeżo 
ogłoszonych wspomnieniaoh z pobytu 
'tamże, iż do dzi.ś dnia używają Hindusi w 
pewny,ch sferach ttl lieznanej europejczy
kom, lecz strasznej trucizny. Na dworach 
mi.anowic·i'e maharadżów (książąt) hindu
skich pozbawiają się niepożądanyoh m:i~ 
nisfr6w, 11tb dworzan, w ten sposbó. że 
wSY'pują im do napoju pył sproszkowane
go dyamentu. 

Osoba, któr.a wy[)ita frum.ek z tym py
lem, il1,ie poznaje jego o'bec'f1ości w płynie, 
ale po krótkim czasie umiera w strasz
nych Cierpieniach, g.powodowanyc,h przez 
zap.alenie w żołądku i kiszka:ch, wywoła
ne ostremi a "tw.a.rdemi cząsteczkamJ dya 
mentu. 

Jest lo "trucIzna kouIot)Vłl·a. ale za tJ 
oewna. 
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Król ielau, UJ lei ~ról ~Iuffu? 
Brelłbard swą sławI: postawił pod znakiem zapytania. 
Zmarłemu w Berlinie, słynnemu żydow 

skiemu siłaczowi~ rodem z Łodzi. Zygmun 
row,i Breitbartowi poświęca prasa wiedeń 
ska bardzo obszeme wspomnienia. Tluma 
czy się lo tern. że Breitbart swoją śwlato 
wą karjerę roz.począł w Wiedniu, w roz 
głośnem "Ronacher-Variete". Wśród 
wspomnień o nim w dziennikach wiedeń
Slklch najbardziej interesujące jest to, co 
pisze w "Die Stunde" p. J. M. Reich, re
daktor działu sportoweogo w tern piśmie. 

Po1>isy te - pisze p. Reich - zaczęły 
jUiŻ wikraczać w zakres ludzkich niemoż
Jiwości. Jedna z tych niemo.żliwości już 
wręcz sprzeciwiała się fi'zycZlnym pra
wom. 

Byto to przegryzanie żelaznych gwoź 
dzi. Najzu'Pełniej dosłownie: prze,g-ryzanie 
gwoździ. bowiem stwierdzo,no. że Breit
bart gwoździ zębami nie łamał. lecz je naj 
niewątpliwiej przecinał. Wzbudziło to nie 
ladajaką sensację z uwa,gi na to. że kość 
ani emalijla zębowa żelaza przecill1ać nie 
może. Temu właśnie "cudowi" jako też po 
pi.som z wyginaniem podków zawdzięczał 
BreitJb,art swój wiedeński tytuł .. króla że 
laza", jak również kontrolę wiedeń'skich 
naukowych komisyj nad swymi popisami. 
Największa sensacja była w tem. że w 
sprawie przecinania żelaza zębami żadna 
komisja nig-dy nic przeciw Breitbartowi 
n-ie wykazała. 

W zagranicznej piłce nożnej niema stagnacji. 
Wiedeń, 20. 10. (C-S) - Mecze o mi-

51rzostwo: Wacker - Admira 2:1, Ha
koah - Simmering 7 :4. Amatorzy - Slo
van 4:0, Vienna - łiertha 4:1. 

Budapeszt. '20.10. (C-S) - Vasas - M. 
T. K. 2:0, FfC - 3 Koerilet 1 :2" Nerozeti 
- Ujpesti 0:0, Kispesti - Vivo''2:0. 

Berlin. 20. 10. (C-S) '- Nuernberg -
Fuerth 2:1. 

Pra28.2Q. 10. (C-S) - Sparta - Slavja 
2:2 (1:2). . 

Temeszwar. 20. 10. "(C-S). - Temesz
war - Wiedeń 6:2 (3: 1). 

Preszbllr2. 20. 10. (C-S) - Czechoslo-
van - Bratislava 4:3. ' 

ZafUzeb.20. 10. (C-S). - w. A. C. -..: 
Reprezentacaa Jugosławji 3:3 (1: l), W, A. 
C. - Graddanski 5:1. 

Moskwa, 20. 10. (C-S». - Reprezenla-

tacja Moskwy. która w najbliższym czasie 
wyjeżdża do Paryża. rozegrała zawody z 
reprezentacją Lening-radu, przeg' ywając 
do nie1 w stosunku 4:0. 

NAJBLIŻSZE SENSACJE BOKSERSKIE 
W EUROPIE. 

Paryż. 20. 10. (C-S). - Słynny bokser 
baskijski Paolino s,potka się w najbliż
szych tyg-odniach z Nilles'em (dnia 7 listo 
pada w Paryżu). z Brajtenstaedterem (20 
listopada w Berlinie), oraz ze Scot,tem (18 
glrudnia w Londynie). Pozatem w Londy
nie dnia 13 listopada odbędzie się mecz 
bokserski o mistrzostwo 'Emony w wadze 
półciężk:ej p.omiędzy SzwaIcarem Cle
ment~m a Niemcem Samson-Koernerem. 

Konkurs strzelecki dla nienagrodzonych. 
Warszawa, 20. 10. (C-S) - W dni,u 

wczorajszym na strzeLnicy Polskiego To
warzystwa Łowieckiego odbył się kon
kurs strzelecki d:Ja nienagrodwnych: 1) 

Jełowicki K. 337 p., 2) Chojecki A. 333 p. 
3) Neuman J. 327 P .. 4) dr. AmwaId K. _ 
317 p. Wszystko na 4 tarcze. 

--0--
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Możliwość przyjazdu sowieckich piłkarzy do Łodzi. 
Z klm zagraliby oni? 

Jak się dowiadujemy. w dniu jutrzej
szym przyJeżdża do Warszawy specjalny 
kurjer z Moskwy celem zakontraKtowania 
przyjaz,du jednej z sowieckich drużyn pił
karskich na kilka spotkań do Polski. Spra 
wą sprowadzenia sowieckich piłkarzy do 
Polski zajmuje się K. S. Polonja. W razie 
g-dyby pertraktacje dały ip'Omyślny wynik 
sipodziewa.ny jest także jednokrotny w -

stęp zespołu sowieokiego na Jednym ż bo 
isk lódzkich. 

--x~-

DZISIEJSZY TRENNING KOLEOJ,UM 
SĘDZIÓW. 

W dniu dzisiejszym o godz. 3 po po· 
łudniu na boisku ŁKS-u odbędzie się mecz 
trel1l1in.g zespołów łódzkiego kol. Sędziów. 

"Chalange orla białego". 
Warszawa, 2D. 10. (C-S). - Zawody o 

.,Cbalange Orla Białego" przyniosły na
stępujące wyniki: Bieg- 400 mtr. 1) Rothert 
51,8 sek .. 2) Kostrzewski, 3) Weiss. Skok 
w zwvż 1) Cejzik. 170 cm .. Z) Bielecki i 3) 

Oruner 160 cm. Bieg 100 mfr. 1) Rotht!rt 
11,6 s., 2) Ce-jzik. 3) Korolkiewicz 11. Bie.g 
15QO mtr. 1) Kostrzewski 4~17,2 s., 2) Łu
kasiewicz, 3) Centkiewicz. W ten sposób 
zwyCiężyła Polon,ia nr7('0 A 7<:: 

--___ ..... ______ .. ___ liIIr •• m.WrIlU' ______ , _ ... _&ł ..... _--~ .... ' 

Oclpoczynek poclczaa rałcla motocyldowego dookoła Pnae,tL 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

Polska ma jui lUDDY· ~jJaD! baDmOWY. 
Wywóz jest o 30 proc. ' wyższy od przywozu. 

BHans za miesiąc wrzesień dał 36 mil
jonów zł. przewyżki wywozu nad przy
·wozem. Mianowicie, gdy w Hp.ou przy
wóz towarów zagranicznych wynosił 
173.2 mi!j.n. zt., to w sierty!1iu przywóz ten 
spadł do 116.4 miljon. zt., zaś we w.r·ze
śmu do 72.8 miJjon. zł. - natomiast wy
wóz r6wTI{)~eg-le wzrastał: w lipcu wyno
sił O'n 86.,7 miUen. zt., w sierpniu - 104.4 
miljon: zł., we wrześniu zaś - 108.8 milj, 
zł. Tak znaCZ'TIa poprawa bilansu handlo 

weg-o, osiągnięta pomimo zatargu ce-lnego 
z Niemcami, dowodzi, że zarządzenia, ma 
jące na celu zatamowanie importu art y
kulów zbędnych. byty raCjonalne j 'Szyb
ko do.p<rowadziłY do ))ODIyślnego wyniku. 
Bezpośredniem następstwf'm czY't1inego 
bilansu handlowego będ~ie dOpływ walut 
Obcych, co 'przyczyni się w znacznej mie
rze do złagodzenia syruacji na rynku pie
niężnym. 

-;0:--

Spadek cen cukru polskiego w Londynie. 
Od kilku mies.ięcy odbywa się powol

ny, lecz stary spadek cen kryształu pol
skieg-o na rynku 'londyńskim. Jest to tern 
bardziej zatrważaią,ce, g-dyż cukier cze
ski, sprzedawa.ny foh Hamburg, nie ulega 
spadkow.i w tak szy'bkiem tempie. W Cią 
gu bieżącego miesiąca cena kryształu pol 

ski ego spadła z sh 13/10 i pół na sh 12/10 i 
pół za 50 fob Gdańsk z dostawą lisf. -
grudz. Najbadziej godnym uwagi jest fakt 
że sfery zainteresowane nie wiedzą. jak 
daleko zajść mo'że ta zniżka motowań na
szego ClUbu na rynku londyńskim. 

--'x--

Handel artykułami żela:znemi. 
ex) Sierpień i wrzesień r. b. przeszedł 

bez wielkiego ożywienia w handlu aortyku 
łaml żelaz,nemi. Zachwianie się waluty i 
okres Ż!I1iw nacechowany słabym popy
'tern na towary żelazne wpłynęly ni~
korzystnie na obroty. W dzial'e żelaznych 
materjałów budowlanych panowało pew
ne ożywienie przy dostawach dla budowy 
domów rządowych i samorządowych, oży 

wienie to jednak z chwiJą ograniczenia 
kredytów oraz produkowania wy.ptat g-o
tówkowych zmnieiszy!o się w końcu okre 
su sprawoZldawczego do mLnimum. łian
deI arty'lmłami techni'cznemi wykazał 
zrnll1iejszenie się obrotów o 50 proc. z po
wodu z,amilmięcia kredytów i utrudnienia 
płatności gotówkowej zagraJnicą za towar 
importowany. 

Tranzyt towarów przez Tryjest. 
ex) Ministerstwo Przemysłu i tlan

dJu podaje do wi,adomości. iż włoskie to
warzystwo akcyjne żeg-'lugi morskieJ: 
"Adria Societa Anonima ' di Navigazione 
Marittill11a" we Fjume posiadające g-encra'l
'Ila, agenc.ię w Tryjeście, g'Otowe jest na 
jj.tJjach swych reg-ularillej żeg-lugi do 
Włoch i Hiszpanji. a w szcz.eg-6lnMd do 
i>ortów Barcelony. Marsylii i Walencji n" 

stosować identyczne taryfy ulg-owe dla 
t{)warów pochodzenia polskiego, jakie są 
przyzmane dla towarów czechosłowackich 
wszelkich ka1e~ry,j. Na1e,ży zaznaczyć że 
taryfy te są niskie i drog-ą tą wyroby eks
portowane z Pol'ski taniej będą mog-ty się 
dostawać do krajów Europy południowej, 
niż drogą kolejową przez Tryjest. 

-y--

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 85. Berlin no
ły większe 69.35 - 70.05, noty drobne 
68.65 - 69.35, wypłaty na Warszawę i 
Katowice 69.27 - 69.63, na Poznań 69.32 
- 69.68, Gdańsk 86.89 - 87.11. wypłaty 
na Warszawę 86.02 - 86.23, Praga 564, 
Ryga 85, Wiedeń czeki 117.05 - 117.55, 
banknoty 116.60 - 117.60, Londyn za je
den funt szter!. 29.00 

Za~rafl,1C!znv I·~pk "!"'nlp1:nv i towarowy 
Londyn. N. Jork 4.84. Holandia 12.04 

I 1/4. FranCja 109.90, Belgja 106.20. Wło
chy 121.25. Niemcy 20.32. SzwajcM'ia 
25.13. Danja 19.33. Szwecja 18.09 Norwe
gja 23.80, Helsingiors 19225, Praga 
163.25. 

Paryż. Londyn 109.91, N. Jork 22.745. 
Szwajcarja 437.75. 

Gdańsk. Notowanja w g-uldenach 
g-dańskich: WO ztotych polskich 86.89 -
87.11, czek na Londvn 25.19, telegraficz
lI1e wypłaty na Londyn 25.21. na Berlin 
123.845 - 124.155, na Warszawę 86.0Z-
86.23. 

Zurych. Paryż 22.95. Londyn 25.13. N. 
Jork 5.19,2, BerHn 1.236. Wiedeń 73.05. 
Warszawa 85, Budapeszt 0.72.6, Buka
reszt 2.45. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 fU:1f 
szter!. 4.84 1/16. Tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.39, 
Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy .forle. 19 X. Dowóz bawetny do 

t>Ort6w Atlantyku i Golfu 53.000, we
wnątrz kraju 16.000. wywóz do Angl.ii 
1.000. na kontyenf 20.000. Loco 22.05. 
październrk 21.79 - 21.79, grudzień 21.68 
- 21.69, styc.ucń 20.97 - 21.00. marzec 
21.25 - 21.28. kwiecieI1 21.34 21 .34, maj 
21.43 - 21.44. li])iec 21.03 - 21.0:'. sier
pień 20.91 - ZO.91, wrzesień 20.86--20.86 

Nowy Orlean. 19 X. Bawełl11a. Loco 
21.20, październik 21.10. grudzień 21.03. 

styczeń 21.00, marzec 20.97, maj 20.92. 
Brema. 19 X. Bawełna amerykańsko. 

23.66 centów dolarO'Wyc:h za l'bs. 

OBROTY ZBOZEM WZROSŁY. 
Warszawa. ~) 10. Notowania na Gieł 

dz:ie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
st. zatad .• w 'nawiasach h. Warszawa: 
pszenica kon~res. (128 f. hoL) 24.00. - po 
morska (128 f. bot.) 24.00. żyto kongTeso
we (118 f. ho1.) 16.75 - 17.00 - 17.10. ję
czmień na kaszę (19.00), - browarowy 
pg-. próby 20.00 - 19.25 - 21.50. owies 
pomorski jednoł. 18.50 - kongres. jednoł. 
18.00 - 18.87 i p6ł,otręby żytnie 9.30. O
broty zwiększone. 

Ceny rynków łódzkich. 
CENY RYNFÓW ŁÓL _ _ .ICH. 

(w) W dniu 1zisie,iszym staJII ryt1'ków 
łódzkich jak zwykle dobry. Dowóz arty
kułów dllŻy. szczeg-61'11ie zaś na uwagę za
sf.tlv-iwat d-owóz ziemiopłodów, którymi 
rynki były formalnie zapetnione. Ceny 
produktów zostały bez zmian. 

I tak płacono: 
Nabiał: masło 4.20 - 4.50; masło śmie

tankowe 4.40 - 4.70: jajka 1.90 - 2.20; 
jajka skrzy;nkowe 1.60 - 1.90; śmietana 
(cena 1 litra) 1.60 - 1.80; ser (cena za 1 
kg) 1.50 - 1.70; 

za 1 litr m l e1"" , płacono 35 g-roszy. 
Drób: Kura 3.50 - 7.00; kaczka 3.se 

- 5.50; gęś 9.00 - 11.00; i..-':'yk 10.00 -
la.OO; 

za kurczaki ptacono od 1.50 do 3 zł. 
Ziemiopłody: (cena z.a 100 kg.) ziem

niaki 5.50 - 6.50: marohew 12.00 - 13.50 
buraki 8.50 - 10.00. 

Ceny ziemioptodów wahały się nieco, 
co zauważyć maina bylo szczeg-ólnie na 
rynku Zielonym. gdzie ceny były niższe 
niż 'la rynkach innych. 

Ogrodow.i,zna: (ce,na za 1 sztukę) og-ó
rek 0.05 - 0.30; ka'lafioT 0.40 - 1.20, 
główka kapu'sty 0.10 - 0.40; pomidory 
(cena 1 kg.) 1.20 - 1.50. 

l{uch na rynkach duży, 



Str. 8 .. ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE", 

Dol{qd 'pójdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Działy: 

emograftczuo.blsłolTczny , J)1'ZY1"o(ff1' cZ}'. 
Q)twart. ~dztennłe od 10 Cło l~ I 16 Cło lO. 

POLSKA Y. M. C. A. (Pia t '-""v~l(~ ~Q' Czytelnia 
pIsm ł blbtJo'fek:t otwarta t:oCłzTennłe 00 ~ -~ TI' { 
wleczi1'r. . - .. -:-~ 

TOW A RlVSTWO .. WIEDZA", ut. l'lolrfCowsTCa 
Nr. 103. Czyłefnf~ pIsm (Josłepna (lla wszyst· 

r klcti od godz. 5 (Jo 8 codzIennIe. 
CZYTELNI .~ TAW. PRZY.TACIOL fRANCJI (PIotr 

1(nwstia ,oal ofwarta eOl!ztennle oi:! ~oC1z. tI 
ern II wlec", li! wyfatlctem ~wlat I platk6w. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI. Park Im Slenkle· 
wlcza. Wystawa malarstwa. rzetby I grafiki. 
Czytelnia ! audycje radiofoniczne. Otwarta 01 
godz. 10 rano dł) 23 wie cz. 

--.-.--
•• :.\'1)0110" - "Piekielny karnawał".' 
pocz. prze<tstawted o godz. 5, 7 I 9 wlecz.; 

I 

.. Casłno" - HGłOSY samobójców". 
Pocz. przedsławled o godz. 5, 7.30 I 10wleu, 

"Czary" - "Biała siostra". 
Pacz. przeCJstawJed o g. 5.30, 7.30 I 9.ao wlecz. 

Dom Ludowv Credo Tragedja w Lourdes 
!'ocz. P1'zedstawled o godz. 7 I 9 wlecz. 

= & 

Grand.Kino - "Wilki północy", 
Pocz. o godz. 5. 7 l 9 wlecz. 

, 'l . .-
.. Lun." - "Książe krwi

lt 
, 

Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

MłeJ~J.r ; m"pmMO(Tf :łf n~wi~fo",v -
.,Portier hotelu Atlantic". 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7. 9 wlecz. 

"Nowości" "Kelnerka z Marsylii" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6. 8 I to wlecz. 

W · .. C " .• Peduta" " tmtemu ara ' 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 I to wlecz. 

Resurc:~ - .. Taniec motyla" 
(Na zgliszczac,:h miłościl. 

Pocz. przedsta wleń o godz, 7 I 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych' • 
flTancereczka" 

Focz. przedstawlet\ o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz, 

Teatr MieJskI .,Uciekła mi przepióreczka" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr, 18 
"Popychadła"-.,Kula u nogifI. ,.' 

Początek o godz. 8.15. , .. 
-:-:-:-:-

U PROG :U ZIMY. 

Hotowania cen ziem"iopłodów 
I 

•••• - I 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzyma~ mOZna codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział \V łaodzt Traugulta 6. Holel HSaUOy" 

Telefony 23 51 i 21,50. 

iM ':'1'~'.=p===""ł1'.IlI@_'FłIiI!'ł1PI&. wI 

- dnia. 20 oa"ździernika 1925 roku. "". W ; 

Słynny baletmistrz rosyjski F okin (łysy' udziela lekcył 
prywatnych członkom baletu w Londynie. 

Popierajcie przemysł krajowyl '. 

..,;."RZĄD 

SPÓłKI AKCYJNEJ S. SlEPS i S-ka w łODII 

. Rad')okącik 

Z powodu nasłania se~oM 1'l'oo-ukcl'l 
radiofonicznych wmawiamy z dniem dz! 
!$iejszym pod:l.'v: .... :e pro'gramu koncertów 
do wiadomości szanownych Czyte1ni;ków. 
Program , ' 

na wtorek 20 - ..,idzi~rnni"", 
Berlin, (S05) P.'0dzfna 20'30: .,Pro

boszcz z Kirchfeld", sztuka Ludwjka An· 
ze!" -·rubera. 
Wrocław (418) godzina 20'30: Wiecz6r 

autorów śląskich. 
Dr~no (292) godzina 21'15: Koncert 

rorkiesfrv ma'ndo1f.noweJ. 
Lillsk (454) l.Yodzina 20: Wspótczesna 

m1l7vka kameralna. 
Paryż (1750) godZIna 21'30: Muzyka 

hi$ wańska. 
Paryż (345) godz\na 22'15: Koncerl. 
Praga (570) godzfnl 20: Muz) ,;:a ro

man tyczna. 
Rzym (425) Q'o<h:"1u 20.40: Wiecz:', 

rozmaitości. 

---iedeń (530J g'odzt'na 20'15: "UprowA 
dZl!nie z Seraju", komiczna opera y : 3 ak
'fac:h. 

Zurych (515) godzina 20'15: Wieczór 
autorski. 

ezytafcie 
"I~urjer Łódzki" 

Dr. med. 

Różaner 

Do Akt. ' 1496-25 r , 

Ogłoszenie 

zawiadamia pp; akcjonariuszów, że w dniu ' 11 
listopada 1925 roku o godz. 6-ej popołudniu I 
w lokalu przy ul. Południowej Nr. 68 w Ło
dzi odbędzie się 

Walne Zebranie Akcjonariuszów 
z następującym porządkiem dziennym: 

1)·sprawozdanie za rok 1924, 

Chovc "ty skór
ne, wenerycz
ne i mOCEO
piciowe Lecze
nie slEtucanem 
słońcem górs-

kiern. 
DZIEL~A -fol U 

telef. 28.98. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. STEFAN 
ZAJKOWSKI. zam. 
w Łodzi przy ulicy 
Traur;!utta Nr. 10, na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 26 paździer
nika 1925r. od g. 10 
rano w Łodzi przy 
ul. Lipowej pod 
N, 92 odbędzie się 
sprzedaż z przetar
gu publicznego ru
chomości należą
cych do Augusta 
Beutlera i składają
cych się z mebli, 
oszacowanych na 
sumę 1100 zł. 
Lódt,dnia '15.X.25 r 
Komornik 

2j sprawa wydzierżawienia nieruchomości 
Nr. 393 w Łodzi ewentualnie sprzedaż 
takowej, 

3) wolne wnioski akcjonarjuszów. 

PrZYjmuje od 8 .. 91f 
: od 3-8. 

ZAJKOW SKl 

~ '. ł 

" (;ena prenumeraty: 
,., lodu miesięcznie at. 3.50 I Ceny og.fos2:ell: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot~l. 

Zagranic2:ne o 100 procent drotel. 
Dla ro~tnikó. ... -. 2.70 

,aort1; r~z.· I ~~Dlier Łódzki" ląunie zf.li 
Odno8zenie do domu 30 gr. 

Przed tekstem I w łek!cle 30 gros;,;y za wiersz milimetrowy l-łamQVf (strona 4 ł ... /lY, 
Za łek$łem • 25. • • •• 4 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • ••• ' • 4 • 
Zwyczajne. • • 6 .. ...... .. 10 .. 
Drobne 10 gr.~ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nafmnieisze o~łouenje 50 grosz". 

~.--~~~---------------------------------~----~~~ " Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnic2:ego "Kur,ier Łódzki" 
" M'yd. Jan , Stypułko.wskl. :::~ "" ul. Zawadzka Nr.!. , 

"Za termi~o~ druk ogłoszeń. komunikatów oRat 
edminislracja nie odpowiada. , 

Artykuły nadesł'\ne bez oznaczenia bonąrarium uwa
tane są ·za bezpłatne. 

Rękopisów zar6wno utylych jak l odrzuconych redak· 
eta nie 2:wraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiad r> 
W ładl'sław lllatc.. i 


